
Bal sam dla du szy
Bar dzo po ru sza ją ce są świa dec twa Wi -

dzą cych z pierw szych lat ob ja wień. W roz mo -
wie z o. Jan ko Bu ba lo Vic ka w spo sób bar dzo
pro sty i szcze ry od sła nia ta jem ni ce spo tkań
z Mat ką Bo żą. Gdy Mat ka Bo ża przy cho dzi,
wte dy wszyst ko zni ka, ścia ny, lu dzie, rze czy.
Po twier dzi ły to róż ne ba da nia le kar skie, pod -
czas któ rych Wi dzą cy nie re ago wa li na ze -
wnętrz ne bodź ce, na bo le sne ukłu cia, moc ne
świa tło czy in ne po dej mo wa ne wzglę dem nich
czyn no ści. Pew ne go ra zu dzie ci zo sta ły wsa -
dzo ne do sa mo cho du mi li cyj ne go, a był to czas
co dzien ne go ob ja wie nia. W wy wia dzie, któ ry
o. J. Bu ba lo prze pro wa dził z wi dzą cą Vic ką
czy ta my: „o. Jan ko – Wte dy, w tam tym dniu, 
nie wi dzie li ście Mat ki Bo żej? V. – Oczy wi ście,
że wi dzie li śmy. J. – Gdzie Ją wi dzie li ście?
V. – W sa mo cho dzie. J. – W sa mo cho dzie? 
V. – Wła śnie w sa mo cho dzie. J. – Jak? Pod czas
jaz dy czy na po sto ju? V. – Nie wiem. J. – Jak
to nie wiesz? V. – Nie wiem. W tym mo men -
cie nie wi dzie li śmy już sa mo cho du. J. – Nie ro -
zu miem. V. – Nic na to nie  po ra dzę. Tak to jest.
Kie dy Pa ni we szła, sa mo chód i ca ła resz ta
znik nę ły. J. – Do praw dy nie ro zu miem.
V. – Po słu chaj. Gdy by Pa ni uka za ła się w tym
po ko ju, by ło by po dob nie. Gdy wi dzi my Pa nią,
nie wi dzi my ani nie od czu wa my nic in ne go.
J. – Czy pro si li ście Pa nią, że by przy szła?
V. – Nie, nie. W ta kich oko licz no ściach kto
mógł by się te go  spo dzie wać. J. – Więc jak?

V. – Pa ni zna la zła się przed na mi, jak zwy kle.
To wszyst ko. J. – Czy zdzi wi li ście się, wy stra -
szy li, al bo... V. – Nie mie li śmy na to cza su”.
(J. Bu ba lo „Ty siąc spo tkań z Mat ką Bo żą.
Wyd. Za ko nu Pi ja rów, Kra ków 1991).

Dziś wzy wam was do mo dli twy – ko lej ny
raz mó wi nam Mat ka Bo ża w naj now szym
orę dziu. Dla cze go? Aby śmy usły sze li i oży wi -
li mo dli twę i wia rę. Je śli my śli my o mo dli twie
ja ko o spo tka niu z Bo giem czy Mat ką Bo żą, to
każ de ob ja wie nie jest w naj wyż szym stop niu
mo dli twą. W tym orę dziu Mat ka Bo ża mó wi,
że owo cem mo dli twy jest ra dość, ofia ro wa nie
i świad cze nie o Bo gu in nym przez na sze ży cie.
Jak te licz ne spo tka nia z Ma ry ją pod czas ob ja -
wień za owo co wa ły u tych dzie ci, a te raz do ro -
słych? Z pew no ścią ob ser wu je się u nich sta łą
ra dość; ofia ro wa li też swo je ży cie Bo gu i lu -
dziom; nie usta nie też świad czą o Bo gu swo im
ży ciem. Wi dzą cy pierw si przy ję li orę dzia i ży -
ją ni mi. Ich spo tka nia z Mat ką Bo żą, przy ję cie
przez nich orę dzi oraz ży cie ni mi, to mo dli twa
– głę bo ka więź z Bo giem i Ma ry ją.

My nie ma my ta kiej ła ski wi dze nia Je zu -
sa czy Ma ryi w ob ja wie niu. Ale ma my żyć jak -
by śmy wi dzie li Ją tak jak Wi dzą cy. Ma ry ja bo -
wiem wzy wa nas do mo dli twy ser cem. Dbaj -
my o to, aby przed roz po czę ciem mo dli twy
obu dzić w so bie świa do mość obec no ści Bo żej.
Nie ustan nie ży je my prze cież w obec no ści Bo -
żej, Mat ki Naj święt szej, Anio łów i Świę tych.
Ma ry ja w któ rymś z orę dzi mó wi nam o tym,
że my śli my, że Je zus i Ona są da le ko. A prze -
cież wy star czy, że zwró ci my się do Niej, a Ona
już jest przy nas. Czę sto lu dzie czy ta jąc w orę -
dziach o mo dli twie my ślą, że cho dzi tyl ko
o od mó wie nie zna nych mo dlitw. Tym cza sem
Ma ry ja przez ob ja wie nia w Me dziu gor ju
wpro wa dza nas w świat nad przy ro dzo ny,
w świat ży wej wia ry z Bo giem tu na zie mi. Ży -
je my w cza sach wiel kie go ate izmu prak tycz -
ne go, bra ku wię zi z Bo giem, bli sko ści i mi ło -
ści. Kró lo wa Po ko ju pra gnie od no wić świat
i na po wrót wpro wa dzić nas w ży wą wia rę
i mi łość Bo ga. Nie ustan nie więc oży wiaj my
w so bie świa do mość obec no ści Bo ga w na -
szym ży ciu – mi mo roz tar gnień, nie do sko na ło -
ści, wal ki du cho wej, ozię bło ści uczuć czy bra -
ku od po wied nie go świa tła w na szej du szy.

Niech mo dli twa bę dzie bal sa mem dla wa -
szej du szy. Ży je my w wal ce du cho wej, w tru -
dach, ogra ni cze niach. Je ste śmy nie do sko na li
w my ślach, uczu ciach, wo li. Ży je my też zra nie -
nia mi, któ re ma ją wpływ na nas, na na sze re la -
cje z in ny mi, na ży cie mał żeń skie i ro dzin ne,
na wy cho wa nie dzie ci. Wpły wa ją one na na -
szą ak tyw ność ży cio wą. W jed nym z orę dzi
(a by ło to w ra do sną Uro czy stość Zwia sto wa -
nia) Mat ka Bo ża tak mó wi o tych ra nach:

„Dziś wzy wam was w szcze gól ny spo sób, aby -
ście wzię li krzyż w rę ce i roz pa mię ty wa li ra ny
Je zu sa. Pro ście Je zu sa, aby uzdro wił wa sze ra -
ny, któ rych do zna li ście, dro gie dzie ci w cią gu
wa sze go ży cia z po wo du wła snych grze chów
lub grze chów wa szych ro dzi ców...” (25.03.97).
Mo dli twa, ad o ra cja ran Je zu sa, roz wa ża nie
Mę ki Pań skiej w Pi śmie Świę tym i ta jem ni -
cach ró żań co wych oraz od da wa nie Bo gu na -
szych udręk, nie po ko jów, lę ków, bó lu i wszyst -
kich in nych cier pień – jest bal sa mem, le kar -
stwem i Bo żym uko je niem dla na szej du szy. 

Wi dzą cy cał ko wi cie od da li się Bo gu,
a Bóg za dbał o wszyst ko i bło go sła wi im, i wi -
dać jak ich ofia ry – po cząw szy od tych he ro -
icz nych z pierw szych lat prze śla do wań aż
po dziś dzień – ma ją sens. W ślad wi dzą cych
po szli wszy scy, któ rzy uwie rzy li, któ rzy mo -
dlą się i któ rzy od da ją się Bo gu. Wszy scy wte -
dy do świad cza my, że Bóg o nas dba, dba
o wszyst ko, bło go sła wi nam i wi dać (tak że
po cza sie), że na sze ofia ry ma ją sens.

Jesz cze raz za trzy maj my się nad sło wa mi
na szej Mat ki: Dziś wzy wam was do mo dli twy.
Brak mo dli twy, to brak wia ry, to ate izm prak -
tycz ny. Po rzu ca nie mo dli twy, to po wol na apo -
sta zja. To ze rwa nie wię zi z Bo giem. To ogra -
ni cza nie ho ry zon tu ży cia do do cze sno ści, to
utra ta pra gnie nia ży cia wiecz ne go i szczę ścia
wiecz ne go z Bo giem. Kon se kwen cją ta kie go
sta nu du cho we go są wiel kie pro ble my, z któ -
ry mi czło wiek i ludz kość nie są w sta nie so bie
po ra dzić. Za ra dzić mo że ty ko Bóg, a wra -
ca my do Nie go przez mo dli twę. Udrę ki oso -
bi ste, udrę ki w ro dzi nie, na ło gi, uza leż nie nia
i wszyst kie in ne pro ble my po trze bu ją bal sa mu
i le kar stwa mo dli twy. Są za ra zem wo ła niem
do wszyst kich nie wol ni ków grze chu o na wró -
ce nie, bo gdy w czło wie ku miesz ka grzech,
sza tan bie rze czło wie ka w nie wo lę. Kró lo wo
Po ko ju i Mat ko na sza, dzię ku je my Ci, że
cią gle je steś z na mi i wszyst kich nas bło go sła -
wisz swym ma cie rzyń skim bło go sła wień -
stwem. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
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„Dro gie dzie ci! Dziś wzy wam
was do mo dli twy. Niech mo dli twa
bę dzie bal sa mem dla wa szej du -
szy, po nie waż owo cem mo dli twy
jest ra dość, ofia ro wa nie i świad -
cze nie o Bo gu in nym przez wa sze
ży cie. Ko cha ne dzie ci, je że li cał -
ko wi cie od da cie się Bo gu, to On
za dba o wszyst ko i bę dzie was
bło go sła wił, a wa sze ofia ry bę dą
mia ły sens. Je stem z wa mi i wszyst -
kich was bło go sła wię mo im ma -
cie rzyń skim bło go sła wień stwem.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li -
ście na mo je we zwa nie”.

Zawsze i wszędzie jestem z Wami
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prze cho dzi cie ko ło słu gi wa sze go. A oni
mu rze kli: Uczyń tak, jak po wie dzia łeś.
Abra ham po szedł więc spiesz nie do na -
mio tu Sa ry i rzekł: Pręd ko za czyń cia sto
z trzech miar naj czyst szej mą ki i zrób
pod pło my ki” (Rdz 18,5.6).

W przy szło ści, Bóg, któ ry zo stał ugosz -
czo ny przez Abra ha ma, od pła ci się Pa -
triarch sze za tę go ści nę i za pro si praw dzi -
wych po tom ków Abra ha ma (praw dzi we
po tom stwo Abra ha ma – zob. Rz 9,1-29),
aby spo ży wa li Chleb Ży cia, w któ rym On
bę dzie obec ny praw dzi we, re al nie i sub -
stan cjal nie. Bóg ugo ści więc czło wie ka
i na kar mi go nie zwy kłym po kar mem –
Chle bem Ży cia. Na poi czło wie ka swo ją
– zba wia ją cą go – Krwią. 

Za pro sze nie do od po czyn ku
Abra ham po wie dział do ta jem ni -

czych go ści: „Przy nio sę tro chę wo dy, wy
zaś racz cie ob myć so bie no gi, a po tem od -
pocz nij cie pod drze wa mi” (Rdz 18,4).
Praw dzi wy Bóg i czło wiek – Je zus Chry -
stus – usta no wiw szy w cza sie Ostat niej
Wie cze rzy, Naj święt szy Sa kra ment – bę -
dzie kar mił „Chle bem Ży cia” za pro szo -
nych „go ści”. Ten Chleb da czło wie ko wi
praw dzi wy po kój i od pocz nie nie. Ten po -
karm bę dzie uobec niał ofia rę Krzy ża
i dla te go czło wiek znaj dzie po kój i praw -
dzi we od pocz nie nie już nie pod dę ba mi
Mam re, ale pod in nym drze wem (a wła -
ści wie pod drew nem, któ re po wsta ło z ja -
kie goś ży ją ce go drze wa) i tu znaj dzie
czło wiek od pocz nie nie i po kój o wie le
głęb szy, niż pod dę ba mi Mam re. To no we
drze wo: Krzyż Chry stu sa – na nim umarł
Zba wi ciel Świa ta – na zwa ne zo sta ło
„Drze wem Ży cia”. Krzyż Chry stu sa przy -
no si po kój, któ re go świat czło wie ko wi
dać nie mo że (por. J 14,27). Czy ta my w li -
ście do Ko lo san (w tym frag men cie Pi sma
Świę te go cho dzi o Je zu sa Chry stu sa):
„aby przez Nie go znów po jed nać wszyst -
ko z so bą: przez Nie go – i to, co na zie mi,
i to, co w nie bio sach, wpro wa dziw szy po -
kój przez krew Je go krzy ża” (Kol 1,20).

Czy ta jąc frag ment Pi sma Świę te go
z Księ gi Ro dza ju – o Abra ha mie na wie -
dzo nym przez trzech go ści – znaj dzie my
rów nież in ne po do bień stwo tre ści z Ewan -
ge lią. Tak jak Abra ham zwró cił się do za -
pro szo nych go ści, aby ob my li so bie no gi,
tak w przy szło ści Bóg – i to On sam
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Nie zwy kła go ści na
„Pan uka zał się Abra ha mo wi pod

dę ba mi Mam re, gdy ten sie dział u wej -
ścia do na mio tu w naj go ręt szej po rze
dnia. Abra ham spoj rzaw szy do strzegł
trzech lu dzi na prze ciw sie bie. Uj rzaw szy
ich po dą żył od wej ścia do na mio tu na
ich spo tka nie. A od daw szy im po kłon
do zie mi, rzekł: „O Pa nie, je śli da rzysz
mnie życz li wo ścią, racz nie omi jać Twe -
go słu gi!” (Rdz 18,1-3).

Kim by li trzej go ście, któ rzy przy by li
do Abra ha ma? Jed ną z od po wie dzi na to
py ta nie dał Rem brandt, ma lu jąc ob raz:
„Abra ham i trzej anio ło wie”. 

Rem brandt przed sta wił – ma lu jąc swój
ob raz – sce nę bi blij ną z Księ gi Ro dza ju.
Abra ham trzy ma na czy nie z wo dą, by ob -
myć no gi jed ne go z go ści. Przy by łe po sta -
cie ma ją wi ze run ki anio łów. Je den z nich,
przed sta wio ny w bia łej sza cie jest re pre -
zen tan tem Bo ga, co su ge ru je pa da ją ce
na nie go świa tło. On to prze ka zu je no wi -
nę na ro dzin Iza aka. Dru gi z anio łów sie -
dzą cy po le wej stro nie spo ży wa po karm,
co ma ob ra zo wać na kaz go ścin no ści.
Po pra wej stro nie uka za na zo sta ła Sa ra,
ukry ta za drzwia mi i przy słu chu ją ca się
roz mo wie. Ko bie ty nie to wa rzy szy ły
męż czy znom w spo ży wa niu po sił ku. 

Pro po zy cja Abra ha ma
In ną wer sję od po wie dzi na py ta nie:

„kim by li go ście u Abra ha ma” przed sta -
wia tłu macz Księ gi Ro dza ju Bi blii Ty siąc -
le cia (zob. przy pis Rdz 18,1-33). W tej że
Księ dze w przy pi sie czy ta my, że do Abra -
ha ma przy by li: Bóg i dwaj anio ło wie.
Abra ham pro po nu je nie zwy kłym go -
ściom – Bo gu i dwom anio łom – aby
u nie go się po si li li. Jak czy ta my w Księ -
dze Ro dza ju Abra ham po wie dział: „Ja
zaś pój dę wziąć nie co chle ba, aby ście się
po krze pi li, za nim pój dzie cie da lej, sko ro
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Przykład Abrahama

– w cza sie Ostat niej Wie cze rzy, bę dzie
ob my wał no gi czło wie ko wi.

Obiet ni ca ży cia 
Je den z owych go ści rzekł: „O tej po -

rze za rok znów wró cę do cie bie, two ja
zaś żo na Sa ra bę dzie mia ła wte dy sy na”
(Rdz 18,10). W przy szło ści do ko na się
o wie le więk szy cud: sam Bóg (i czło -
wiek) po cznie się w ło nie Nie wia sty –
Naj święt szej Dzie wi cy Ma ryi. Bóg, przez
to Abra ha mo we wy da rze nie, przy go to -
wu je czło wie ka w przy szło ści do cze goś
nie zwy kłe go. 

Po wąt pie wa nie Sa ry
„Sa ra przy słu chi wa ła się u wej ścia

do na mio tu, [któ re by ło tuż] za Abra ha -
mem... Uśmiech nę ła się więc do sie bie
i po my śla ła: Te raz, gdy prze kwi tłam,
mam do zna wać roz ko szy, i mój mąż sta -
rzec?” (Rdz 18,10.12). Ma ry ja, w przy -
szło ści – już bez po wąt pie wa nia, z praw -
dzi wą wia rą – przyj mie do brą no wi nę
o zba wie niu, sta nie się Mat ką sa me go 
Bo ga. Bóg uczy ni Naj święt szą Dzie wi cę
Ma ry ję Mat ką ca łe go ro dza ju ludz kie go.

Frag ment Pi sma Świę te go: „Bóg w go -
ści nie u Abra ha ma” jest in ter pre to wa ny
ja ko fi gu ra Zwia sto wa nia Naj święt szej
Dzie wi cy Ma ryi. W po sta ciach trzech
anio łów do strze ga się Trój cę Świę tą – Bo -
ga Oj ca, Je zu sa Chry stu sa i Du cha Świę -
te go. Ta ką myśl teo lo gicz ną – na wią zu jąc
do wy żej oma wia ne go frag men tu Pi sma
Świę te go – przed sta wił An driej Ru blow
w iko nie „Trój ca Świę ta”. Ta jem ni ca
Wcie le nia ści śle wią że się z ta jem ni cą Eu -
cha ry stii. Wy da rze nia z księ gi Ro dza ju
za po wia da ją więc wznio słe ta jem ni ce
usta no wie nia Naj święt sze go Sa kra men tu.

Bóg bło go sła wi Abra ha mo wi 
i je go po tom stwu 

„a Pan mó wił so bie: Czyż miał bym
za ta ić przedAbra ha mem to, co za mie rzam
uczy nić? Prze cież ma się on stać oj cem
wiel kie go i po tęż ne go na ro du, i przez nie -
go otrzy ma ją bło go sła wień stwo wszyst kie
lu dy zie mi. Bo upa trzy łem go ja ko te go,
któ ry bę dzie na ka zy wał po tom kom swym
oraz swe mu ro do wi, aby prze strze ga jąc
przy ka zań Pa na po stę po wa li spra wie dli -
wie i uczci wie, tak że by Pan wy peł nił to,
co obie cał Abra ha mo wi” (Rdz 18,17-19).
Pan obie cał Abra ha mo wi i je go po tom -
stwu bło go sła wień stwo, któ re otrzy ma on
i je go po tom stwo – wy ma ga jed nak od
nich prze strze ga nia przy ka zań Pa na, po -
stę po wa nia spra wie dli we go i uczci we go. 

W przy szło ści, Je zus obie ca po tom stwu
Abra ha ma, – o ile wpro wa dzi w ży cie Je -
go na ukę i bę dzie kar mi ło się Chle bem
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Pań skim – bło go sła wień stwo i ży cie
wiecz ne w peł ni szczę ścia: „Kto spo ży wa
mo je Cia ło i pi je mo ją Krew, ma ży cie
wiecz ne, a Ja go wskrze szę w dniu osta -
tecz nym (J 6,54)”. 

Bóg ujaw nia Abra ha mo wi ta jem ni ce
„Po czym Pan rzekł (do Abra ha -

ma): Skar ga na So do mę i Go mo rę gło -
śno się roz le ga, bo wy stęp ki ich [miesz -
kań ców] są bar dzo cięż kie. Chcę więc iść
i zo ba czyć, czy po stę pu ją tak, jak gło si
oskar że nie, któ re do Mnie do szło, czy
nie; do wiem się” (Rdz 18,20.21). Abra -
ham wsta wił się jed nak przed Bo giem
za upa dłym po ko le niem miesz ka ją cym
w So do mie. „Zbli żyw szy się do Nie go,
Abra ham rzekł: Czy za mie rzasz wy gu bić
spra wie dli wych we spół z bez boż ny mi?”
(Rdz 18,23). Pa triar cha „tar gu je się” z Bo -
giem – scho dząc z licz by pięć dzie się ciu
spra wie dli wych do dzie się ciu – aby przez
wzgląd na lu dzi pra wych Bóg oca lił mia -
sto za gro żo ne znisz cze niem. Nie ste ty,
w mie ście roz pu sty mo ral nej, anio ło wie
nie zna leź li na wet kil ku spra wie dli wych
(zob. Rdz 18,23-33).

Je zus Chry stus, Zba wi ciel świa ta –
umie ra jąc na Krzy żu – wsta wi się do Oj -
ca za upa dłą ludz ko ścią wszyst kich cza -
sów, i sam prze ba czy lu dziom za wy rzą -
dzo ne Mu zło. „Oj cze, prze bacz im, bo
nie wie dzą, co czy nią” (Łk 23,34).
Dom Abra ha ma sta je się oa zą szczę ścia
Obiet ni ca speł ni ła się. Abra ha mo wi

uro dził się obie ca ny po to mek – Iza ak:
„Sa ra sta ła się brze mien ną i uro dzi ła sę -
dzi we mu Abra ha mo wi sy na w tym wła -
śnie cza sie, ja ki Bóg wy zna czył. Abra ham
dał swe mu sy no wi, któ re go mu Sa ra uro -
dzi ła, imię Iza ak” (Rdz 21,2.3). A Je zus
zro dził nas do no we go ży cia i sta li śmy
dzieć mi Bo ży mi: „Niech bę dzie bło go -
sła wio ny Bóg i Oj ciec Pa na na sze go Je -
zu sa Chry stu sa. On w swo im wiel kim
mi ło sier dziu przez po wsta nie z mar twych
Je zu sa Chry stu sa na no wo zro dził nas
do ży wej na dziei: do dzie dzic twa nie -
znisz czal ne go i nie po ka la ne go, i nie więd -
ną ce go, któ re jest za cho wa ne dla was
w nie bie” (1P 1,3.4).

„Po pa trz cie, ja ką mi ło ścią ob da rzył
nas Oj ciec: zo sta li śmy na zwa ni dzieć mi
Bo ży mi: i rze czy wi ście ni mi je ste śmy.
Świat zaś dla te go nas nie zna, że nie po znał
Je go” (1J 3,1). „Wła śnie wy, bra cia, je ste -
ście jak Iza ak dzieć mi obiet ni cy” (Ga 4,28).
Abra ham pró bo wał ugo ścić sa me go Bo ga
i Je go wy słan ni ków, a tak na praw dę to
Bóg ugo ścił je go i prze mie nił je go sza rą
co dzien ność w szczę ście prze by wa nia

pa ra fii by ła ka pli ca wiecz nej ad o ra cji.
Wi dzieć Jej Sy na ad o ro wa ne go przez Jej
dzie ci to Jej naj droż sze ma rze nie. Gdy
ad o ru je my Je zu sa ukry te go w ta ber na ku -
lum lub wy sta wio ne go na oł ta rzu, na wet
je śli przy cho dzą roz pro sze nia, że by nam
prze szka dzać, to Je zus jest tam ży wy,
pro mie niu je w nie wi dzial ny spo sób
i dzia ła w na szych du szach! Przed na mi
jest ca łe Je go ży cie, jak otwar ta księ ga,
któ ra rzu ca pło mie nie. Po wo li je ste śmy
prze mie nia ni, bo na peł nia ni i ubo ga ca ni
Nim sa mym. Dla cze go dziś tak wie lu ka -
to li ków wąt pi w obec ność Je zu sa w Eu -
cha ry stii? Czy nie wie dzą, że sam sza tan
jest świa do my tej obec no ści? Dla cze go
sa ta ni ści, któ rzy cią gle pró bu ją prze dłu -
żyć mę kę Chry stu sa swo imi świę to -
kradz twa mi, chcą roz bi jać ta ber na ku la,
że by z nich kraść ho stie? Nie ma ją ko ło
sie bie do syć pie kar ni, że by w nich zna -
leźć chle ba?

Pięk nie jest wi dzieć, jak Je zus wy sy ła
Swo je Bo skie pro mie nie mi ło ści i świa tła
nie tyl ko na tych, któ rzy Go ad o ru ją, ale
że to po tęż ne pro mie nio wa nie mi ło ści
roz cią ga się na ich oto cze nie! Na stę pu je
przej ście od te go, co na tu ral ne, do te go,
co po nadna tu ral ne i owo ce zmie nia ją się.
Znam księ dza, któ re go mi sją jest za kła -
da nie ka plic wiecz nej ad o ra cji w pa ra -
fiach, któ re go o to pro szą. Opo wia dał mi,
że w r. 1984 mia sto Triest mia ło naj więk -
szy z ca łych Włoch współ czyn nik sa mo -
bójstw. Za ło żył tam ka pli cę wiecz nej 
ad o ra cji. I wte dy tyl ko w cią gu jed ne go
ro ku współ czyn nik sa mo bójstw zma lał
o po ło wę! Nie li cząc in ne go ro dza ju zła
jak prze stęp stwa, gwał ty, kra dzie że, roz -
wo dy, abor cje, prak ty ki okul ty stycz ne,
itd. ... Te sta ty sty ki znaj du ją się w do ku -
men tach mia sta.

s. Em ma nu el Ma il lard

Źró dło po ko ju 
Ma ry ja w Me dziu gor ju przy na gla

nas do mo dli wy o po kój. Pa ra fie
i Wspól no ty w Pol sce przez naj bliż sze
pół to ra ro ku mo gą or ga ni zo wać w swo -
ich ko ścio łach ad o ra cję Naj święt sze go
Sa kra men tu w mon stran cji „Kró lo wa 
Po ko ju” z Me dziu gor ja, by wy pra szać
po kój na świe cie. Ma ry ja pod kre śla
w swo ich orę dziach, że je dy nym źró dłem
po ko ju jest mo dli twa. 

Zgło sze nie proś by na le ży skie ro wać
do Sto wa rzy sze nia „Com mu ni ta” Re gi na
del la Pa ce” pod nu me rem tel: 575757710
lub e -ma ilem: in fo@re gi na pa cis.pl
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z Pa nem. Mo dli my się w psal mie 42: „Jak
ła nia pra gnie wo dy ze stru mie ni, tak du sza
mo ja pra gnie Cie bie, Bo że!” (Ps 42,2). 
Je zus usta na wia jąc Sa kra ment Eu cha ry -
stii, za spo ko ił na sze naj głęb sze pra gnie -
nia – pra gnie nia nie spo koj ne go ser ca
ludz kie go, łak ną ce go Mi ło ści Bo ga. „Bo -
że, Ty Bo że mój, Cie bie szu kam; Cie bie
pra gnie mo ja du sza, za To bą tę sk ni mo je
cia ło, jak zie mia ze schła, spra gnio na, bez
wo dy” (Ps 63,2).

Czym że więc jest Naj święt szy Sa kra -
ment? Czyż nie „oa zą po ko ju” w tym
świe cie peł nym nie po ko ju? Czy nie jest –
je dy nym na świe cie – Miej scem Świę tym,
ma te rią, do któ rej sza tan nie ma do stę pu,
bo Bóg prze mie nił tę ma te rię w Cia ło
i Krew swo je go Sy na? Czy nie jest schro -
nie niem, gdzie czło wiek mo że zna leźć
od pocz nie nie i uko je nie? Praw dzi wą
„Zie mią Obie ca ną” i „do mem” nie rę ką
ludz ką uczy nio nym? Choć miej sce to ma -
te rial ne – jak że ubo gie – to je go bo gac two
du cho we prze ra sta wie lo krot nie in ne
miej sca na zie mi. Czło wiek – mi mo to –
wy bie ra miej sca ułom ne, za miast te go
wska za ne go mu przez Bo ga: Eu cha ry stii.

Nie wie le ma te rii po trze bu je do ży cia
czło wiek. Czyż Abra ham nie miesz kał
pod na mio ta mi (por. Hbr 11,9)? Czyż Je -
zus Chry stus nie po wie dział o so bie: „Li -
sy ma ją no ry i pta ki po wietrz ne – gniaz da,
lecz Syn Czło wie czy nie ma miej sca,
gdzie by gło wę mógł oprzeć” (Łk 9,58)?
Jak po da je Ewan ge lia Je zus Chry stus:
„pod niósł oczy na swo ich uczniów i mó -
wił: Bło go sła wie ni je ste ście wy, ubo dzy,
al bo wiem do was na le ży kró le stwo Bo -
że” (Łk 6,20). Czyż więc Naj święt szy Sa -
kra ment wi nien nie stać się „miej scem”,
i mo im „do mem” tu zie mi, za któ rym tę -
sk nię, w któ rym chcę prze by wać? W Naj -
święt szym Sa kra men cie znaj dę wszyst ko,
co w mo im ży ciu jest naj waż niej sze, znaj -
dę Mi łość i Po kój i Oso bę sa me go Bo ga. 

Roz waż w tym mie sią cu: ja kie zna -
cze nie ma w two im ży ciu Naj święt szy Sa -
kra ment, czy Eu cha ry stia jest rze czy wi -
ście szczy tem i źró dłem two je go ży cia? 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Lu dzie ad o ra cji
„Za pa nu je grzech” – po wie dzia ła Ma -

ry ja – „ale je śli na le ży cie do mnie, zwy -
cię ży cie, bo wa szym schro nie niem bę dzie
Ser ce mo je go Sy na Je zu sa”.

Dla te go świat po trze bu je lu dzi ad o ra cji,
aby Pan mógł po now nie za pa no wać w ser -
cu świa ta. Ma ry ja pro si ła, aby w każ dej
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któ rzy przy cho dzą do Mnie jak do umi ło -
wa nej ro dzi ny. Chcę, aby się Mnie wię cej
nie ba no, aby wie dzie li, że Mo je Ser ce peł -
ne mi ło ści za wsze ocze ku je, aby roz ma -
wia no za Mną jak z umi ło wa nym bra tem.
Bę dę przy cho dził do cie bie, aby słu chać
jak mó wisz do Mnie. Lu bię słu chać twej
mo wy, nie ze wzglę du na jej treść, lecz po
pro stu dla te go, że do Mnie mó wisz. Szu -
kam u was zwró ce nia się ser cem do Ser ca
(...), Mi łość przy zy wa mi łość (...), Gdy by
wie dzia no, jak bar dzo pra gnę, by przy cho -
dzo no do Mnie z pro sto tą i odro bi ną ser -
decz no ści (...), Po trze bo wa łem twe go
przyj ścia na świat ja ko no we go ser ca do
ko cha nia Mnie”. „Naj więk sze szczę ście,
sy nu, naj więk sza wznio słość, naj więk sza
do sko na łość, do ja kiej czło wiek mo że się
wznieś w ży ciu do cze snym, jest ta, aby był
we mnie prze mie nio ny i za to pio ny. Wspa -
nia ły, nie wy sło wio ny to stan, w któ rym to
co mo je, sta je się two im, a to, co two je mo -
im, w któ rym jed ność i wspól no ta mię dzy
mną i to bą cią gle się wzmac nia”.

2. Dru gi aspekt mi ło ści – Je zus mó wi:
„Dra pież ca po ry wa Mi wie le owie czek.
Kto Mi po mo że, je że li wy, ze Mną du cho -
wo złą cze ni, nie przy łą czy cie się? Po móż
Mi ra to wać grzesz ni ków. Je stem tak bar -
dzo wdzięcz ny tym, któ rzy usi łu ją Mi
przy pro wa dzić du sze grzesz ni ków. Ja
każ dą z nich wo łam po imie niu. Wy mień
mi du sze, któ re chciał byś do Mnie przy -
pro wa dzić (...). Ze wzglę du na cie bie, bę -
dę je upo rczy wie wo łał. Ja ich na praw dę
prze mie nię. Do zna ją ra do ści ja kiej nie
zna ją. Je dy nie Ja ją da ję. A ty jak ko rzy -
stasz z do bro ci Oj ca? Każ da mo dli twa ma
swój od zew, któ re go ty nie sły szysz.
Proś... proś... W każ dej mi nu cie mo żesz
oca lić ty sią ce dusz. Po myśl, proś. ko chaj.
Proś usil nie (...).

Jed no „Chwa ła Oj cu” – mo że spro -
wa dzić z od da li na wró ce nie du szy,
zmie nić po sta wę czło wie ka, od któ re go
wie le za le ży, uspo ko ić lud, wspo móc pa -
pie ża, roz sze rzyć ak cję mi sjo na rzy, oży -
wić Bo ga we wnę trzu du szy, od dać Bo gu
ko na ją ce go – po nie sio ne go przez Mi ło -
sier dzie Bo że. Bądź Mo ją ła ską dla każ de -
go (...). Po ma gaj Mi, aby wszy scy we szli
do nie ba i proś tych, któ rzy już we szli, aby
wam po ma ga li. Mów do nich ze sło dy czą,
z czu ło ścią (...). Zbie raj Krew pły ną cą
po cier niach i ob my waj Nią świat. Z te go
co wkła dam w two je rę ce – da waj in nym”.
„Na krzy żu otwar łem Nie bo dla wszyst -
kich, ale każ dy ma wol ny wy bór. To wy,
Moi bra cia, ma cie do peł nić zba wie nia lu -
dzi, pro sząc Mnie o to, cier piąc za nich.

Ewan ge lia mó wi wprost „mi łuj cie
się wza jem nie”, nie ma więk szej mi ło ści
jak ktoś, ży cie od da je za przy ja ciół swo -
ich, co to ozna cza: że nie ma, więk szej 
mi ło ści jak ktoś swój czas i zdro wie po -
świę ca dla in nych. Wszyst ko co ro bi my
po win ni śmy ro bić z mi ło ści do Bo ga.
Św. Pa weł po wie, że choć bym ca łą jał -
muż nę roz dał, a mi ło ści bym nie miał, nic
bym nie zy skał. Czy li do bre uczyn ki na le -
ży czy nić, ze wzglę du na Bo ga i z mi ło ści
do Nie go. Uzna jąc że Bóg jest sa mą Mi -
ło ścią, ła twiej zro zu mie my ży cie. Śmierć,
cho ro by, cier pie nie we szły na świat ja -
ko kon se kwen cja na szych grze chów.
Bóg te go nie stwo rzył, ale cią gle z na szych
złych czy nów wy cią ga do bro. Do pusz cza
nie szczę ścia u lu dzi: cho ro by, sa mot ność,
osie ro ce nie dzie ci, sta rość i pro si nas by -
śmy te trud ne sy tu acje przy ję li i po trak to -
wa li ja ko oka zję do na uki mi ło ści i w ten
spo sób roz sze rza li Kró le stwo Bo że tu
na zie mi, kró le stwo mi ło ści i bra ter stwa.
Je zus nie tyl ko zło żył ofia rę prze bła gal ną
za nas, ale po go dził nas też z Oj cem. Gło -
sił też Do brą No wi nę, Nie bo przy szło do
was, bu duj cie kró le stwo Bo że tu na zie mi
w opar ciu o Ewan ge lię, o przy ka za nia.
Kró le stwo Bo że ma ten kto ma Bo ga w so -
bie. Ciesz cie się Bo giem. Ty le przy po -
mnie nia. Zwróć my te raz uwa gę na dwa
aspek ty mi ło ści o któ rych się rzad ko mó wi:

1. Czło wiek współ cze sny two rzy so bie
róż ne boż ki i słu ży im. Nie waż ne dla nie -
go czy to bo giem bę dzie ego izm, wła dza,
am bi cja, ko bie ta, pie niądz, te le wi zor, czy
in na rzecz. Czło wiek za czy na słu żyć rze -
czy jak Bo gu. A Je zus mó wi: „Tu taj wy -
gna nie Egip tu, wy gna nie nie jak oni na sie -
dem lat, ale na wszyst kie wie ki; wy gna nie
wśród lu dzi od da nych na wet bał wo chwal -
stwu, któ rzy jak bó stwa czczą roz ko sze,
bo gac twa i za szczy ty, wy gna nie, w któ rym
tyl ko dla nie wie lu je stem zna ny, przez wie -
lu uwa ża ny za ob ce go na wet lek ce wa żo -
ny”. A prze cież przy ka za nie mó wi: „bę -
dziesz mi ło wał Bo ga swe go z ca łe go ser ca
swe go, z ca łej du szy swo jej ze wszyst kich
sił swo ich”. A tym cza sem Je zus mó wi:
„Du sze, któ re nie ustan nie pro wa dzą roz -
mo wę we wnętrz ną ze Mną, te go nie wie -
cie, ile roz ko szy zgo to wa li ście swo je mu
Zbaw cy. Nie poj mu jesz te go, Mo je dziec -
ko, co to zna czy w sa mot no ści, opusz cze -
niu przez ty lu, od czu wać, że w czy imś
ser cu jest się dro gim przy ja cie lem ...tym
naj mil szym... je dy nym... ocze ki wa nym... 

Nie poj mu jesz te go dziec ko, jak bar dzo
po trze bu ję wszel kich ro dza jów i prze ja wów
wa szej mi ło ści i czu ło ści... Nie licz ni są ci,

Mi łość jest 
da wa niem sie bie

Kim jest Bóg? Je zus mó wi: „Bóg jest
nie do ści głą Do sko na ło ścią, Bóg jest Peł -
nią Pięk na, Bóg jest nie skoń czo ną Mo -
cą, Bóg jest Isto tą Nie po ję tą, Bóg jest
nie do ści głą Do bro cią, Bóg jest nie znisz -
czal nym Współ czu ciem, Bóg jest nie -
zmie rzo ną Mą dro ścią, Bóg jest Mi ło ścią
– to Mi łość jest Bo giem. To Mi łość. To
Mi łość”.

Mo dli my się sło wa mi: „Bo że choć
Cię nie poj mu ję jed nak nad wszyst ko
mi łu ję nad wszyst ko co jest stwo rzo ne
boś Ty Do bro Nie skoń czo ne”. Moż na
w uprosz cze niu po wie dzieć, że Mi łość
i Do broć są na szym Bo giem. Słu ży my
Bo gu w od wiecz nej wal ce Do bra ze złem.
Praw dzi we Do bro okre śla Ewan ge lia, co
słu ży czło wie ko wi, co ob ra ca się prze ciw -
ko nie mu. Trze ba być do brym, bo Bóg
jest do bry. Do brym, ale nie tak, jak po ga -
nie ale do brym na spo sób Bo ży, tzn. prze -
ba czać, za zło do brym od pła cać, po ma gać
za dar mo itd. Ty le śpie wa my w pio sen -
kach i czy ta my w Pi śmie Świę tym o mi -
ło ści Bo ga do czło wie ka. Jest nam to 
po trzeb ne by śmy i my na uczy li się być
do bry mi i w ży ciu kie ro wa li się mi ło ścią,
życz li wo ścią, słu że niem bliź nie mu. Bo
Je zus po to przy szedł na świat, by śmy
wszy scy by li brać mi, by nie by ło już mię -
dzy na mi nie na wi ści, kłam stwa, nie spra -
wie dli wo ści, prze mo cy, zła.

Przy cho dzi zły i lu dzie sza ta na i za -
sie wa ją zło. Ale póź niej przy cho dzi Bóg
Oj ciec i mó wi: „zrób cie to i to a ob ró ci cie
zło w do bro nad przy ro dzo ne”. Każ dy
z nas grze szy a po grze chu zo sta ją skut ki
zła. Je zus uczy nas, że te skut ki na szych
grze chów trze ba wziąć i po trak to wać ja ko
krzyż i choć by cię do krzy ża przy bi ja li to
nie daj so bie za siać nie na wi ści do bliź nie -
go, tyl ko miej po sta wę: „Bo że prze bacz
im bo nie wie dzą co czy nią” i za wsze dąż
do zgo dy. Oczy wi ście każ dy z nas grze szy
i bar dzo zła jest po sta wa, że ja je stem
w po rząd ku tyl ko mnie skrzyw dzi li. Za -
wsze trze ba dą żyć do prze ba cze nia i po -
jed na nia mi mo zła, ja kie by nas spo tka ło,
bo sza tan w ten spo sób przez wza jem ne
ura zy i nie na wiść, chce du żo osób od cią -
gnąć od Bo ga i znisz czyć. Kto nie mo że
prze ba czyć to niech mo dli się za tych,
któ rzy go skrzyw dzi li.

Echo 382 – Listopad 2019 ~ 4 ~

Ofiarowanie ˝ycia

Echo-382.qxd:Echo  11/4/19  9:07 AM  Page 4



głos: tak, te raz wiem gdzie przy na le żę, ale
nie wie dzia łem skąd po cho dził. Pod sze -
dłem do okna, miesz kam w cen trum Inns -
bruc ka. Uli ce peł ne by ły lu dzi, ale nie wie -
dzia łem dla cze go. Zsze dłem na dół i za py -
ta łem: Dla cze go tu je ste ście? I lu dzie 
od po wia da li: Pa pież Jan Pa weł II bę dzie
tę dy prze jeż dżać. Za tem on miał przejść
do kład nie pod mo imi okna mi, wprost na -
prze ciw mnie. Po wie dzia łem: Sko ro on
jest tu, pój dę na Mszę Świę tą, w ten spo sób
mo gę rzec, że Oj ciec Świę ty wstą pił do
mnie, do mo je go do mu, aby mnie za wo łać.
Pod czas Mszy Świę tej za czę ła się du cho -
wa wal ka. Punk tem wyj ścio wym by ło,
czy Je zus obec ny jest w Eu cha ry stii czy to
tyl ko ka wa łek chle ba. Wte dy zro zu mia -
łem: tak, to jest Je zus! Od tąd każ dej nie -
dzie li od czu wa łem ra dość.

Po tem po czu łem po trze bę od na le zie -
nia dro gi pro wa dzą cej do Mat ki Bo -
żej. Pe wien przy ja ciel dał mi książ kę
o od da niu się Ma ryi Dzie wi cy i po wie -
dział: pew ne go dnia zmó wisz tę mo dli twę.
I tak pół to ra ro ku czy dwa la ta póź niej
doj rza łem do zmó wie nia tej mo dli twy, nie
zna jąc jesz cze Me dziu gor ja. W trzy dzie -
stym dniu mo dli twy jed nak tam po je cha -
łem. Od da łem się Ma ryi w ko ście le,
w mo men cie ob ja wie nia. Wy da rzy ło się
to pod czas woj ny, był to rok 1993, jed no -
cze śnie w Me dziu gor ju był wte dy Fe sti -
wal Mło dych. Wi zjo ner ka Ma ria da wa ła
świa dec two w zie lo nym na mio cie. W tym
mo men cie usły sza łem głos mó wią cy:
Przyjdź! Przyjdź! By łem prze ko na ny, że
by ła to Mat ka Bo ża. Nie wiem jak, nie
wiem skąd do mnie wo ła ła.

Tam po zna łem oj ca Sla vko. Po wie -
dzia łem mu, że pra gnę zo stać księ dzem.
Pra co wa łem ja kiś czas ja ko le karz, po tem
wstą pi łem do Wspól no ty Bło go sła wieństw
my śląc, że to coś dla mnie. Wie le prze ży -
łem ra zem z tą wspól no tą. Pew ne go piąt ku
gdy pa dał deszcz i po go da by ła fa tal na, zo -
sta łem za pro szo ny do wzię cia udzia łu
w dro dze krzy żo wej. Lecz gdy w Me dziu -
gor ju pa da, jest bar dzo śli sko i nie ła two jest
wejść na Kri że vac. W koń cu, we wnątrz
mnie, po czu łem prze ko na nie i po wie dzia -
łem: Idę na gó rę wziąć udział w dro dze
krzy żo wej. W tam tym cza sie, na dal by łem
nie zde cy do wa ny na po świę ce nie się,
chcia łem się oże nić, stwo rzyć ro dzi nę.

Po sze dłem na Dro gę Krzy żo wą. Oj ciec
Sla vko był przy sta cji na prze ciw mnie,
z oko ło 20 oso ba mi z pa ra fii. Po my śla łem:
Spójrz, my ślisz czy iść czy nie iść na dro -
gę krzy żo wą, a oj ciec Sla vko pra wie co -
dzien nie wcho dzi na jed no z tych wzgórz.

Gdy zna la złem się przy sta cji trzy na stej
lu dzie pod bie gli w mo im kie run ku. My -
śla łem, że prze stra szy li się, bo jest nie bez -
piecz nie i śli sko. Lecz kie dy wy sze dłem
zza ma łe go za krę tu, uj rza łem księ dza le -
żą ce go na ska le. Ja ko, że je stem le ka rzem,
zbli ży łem się, spoj rza łem i zo ba czy łem,
że cier pi na ser ce, umie rał. Pró bo wa łem
go re ani mo wać, ale to nie da ło efek tu. 
Po wie dzia łem do lu dzi: Mó dl cie się, mó -
dl cie się! Oj ciec Sla vko umie ra!

W tym mo men cie deszcz ustał, by ło to
mię dzy trzy na stą, a czter na stą sta cją. Stąd
wi dać by ło ko ściół. Słoń ce go oświe tla ło
i wi dać by ło tę czę; chmu ry by ły w ta kim
po ło że niu, iż blask sło necz ny pa dał na nie
z gó ry. Już wie dzia łem, że oj ciec Sla vko
od szedł do Nie ba. Na je go fran cisz kań skim
kap tu rze zo ba czy łem owoc gra na tu, któ ry
po tem znik nął. Po tem za bra li śmy cia ło oj -
ca Sla vko i znie śli śmy je na dół. By ło to
dość trud ne, by ło na praw dę śli sko. Mo dli -
łem się wte dy: Oj cze Sla vko, je steś te raz
w Nie bie, daj mi choć część Twe go du cha,
uczyń mnie czę ścią swe go du cha. Je go bez -
wład ne rę ce ko ły sa ły się na pra wo i le wo,
gdy nie śli śmy go na dół. Na gle jed na z je -
go dło ni do tknę ła mo ich ple ców, w za sa -
dzie krzy ża. Wy ja śni łem to so bie w ten
spo sób – jak by mó wił mi to oj ciec Sla vko
– Ja już prze sze dłem mo ją dro gę krzy żo wą,
te raz za czy na się Two ja.

Gdy zsze dłem na dół po sze dłem do ko -
ścio ła, po trze bo wa łem spo ko ju. Po nad
go dzi nę pła ka łem, nie wie dząc dla cze go.
Po tem zro zu mia łem, że oj ciec Sla vko wy -
pro sił dla mnie ła skę nie pa trze nia tyl ko
w sie bie. W tym mo men cie pod ją łem de -
cy zję: bę dę księ dzem. Wstą pi łem do klasz -
to ru w Au strii, po tem przy ją łem świę ce -
nia. Od trzech lat je stem księ dzem i nie ma
pięk niej szej rze czy na świe cie niż być wła -
śnie księ dzem. Ksiądz mo że ofia ro wy wać
Je zu sa – któż jesz cze mo że to czy nić?
Chcę dzię ko wać Ma don nie, oj cu Sla vko,
a przede wszyst kim Oj cu Nie bie skie mu.
Je zus zmar twych wstał. Praw dzi wie zmar -
twych wstał! ks. Erich Ku en

Nie po zba wiaj cie Mnie swo ich cier pień,
one po ma ga ją grzesz ni kom. W to bie Ja
mo dlę się do Oj ca (...). Bądź ukrzy żo wa na
ze Mną. To zna czy prze ciw sta wiaj się swo -
jej na tu rze, swo im pra gnie niom, swo jej
mi ło ści wła snej, w po słu szeń stwie Oj cu”.

W Fa ti mie też Mat ka Bo ża mó wi
o tym: „Mó dl cie się, mó dl cie się wie le
i po dej mij cie umar twie nia za grzesz ni ków,
bo wie lu idzie do pie kła, po nie waż nikt nie
chce umar twiać się za nich i wsta wiać się
za ni mi”. Je zus: „Sy nu, je że li zba wisz du -
szę bliź nie go, ura tu jesz tak że swo ją du szę,
al bo wiem kto na wró ci grzesz ni ka z je go
dro gi, wy ba wi je go du szę od śmier ci i za -
kry je mnó stwo (swo ich) grze chów (...) co
wię cej sy nu, nie tyl ko rze czą naj lep szą,
ale na wet z wszyst kich naj bar dziej bo ską
jest współ pra ca z Bo giem nad zba wie -
niem i uświę ce niem dusz”.

Sło wa Je zu sa po cho dzą z książ ki Aer -
no udt, książ ki Em me rich oraz książ ki Val -
tor ty i trze ba je na wet kil ka ra zy prze czy -
tać że by zro zu mieć co Je zus chce od nas.

Orę dzie dla Iva na z 4.10.2019 r.
„Dro gie dzie ci, rów nież dzi siaj wzy -

wam was w szcze gól ny spo sób do od no -
wie nia ro dzin nej mo dli twy. Mó dl cie się,
dro gie dzie ci, i wzra staj cie w świę to ści.
Aż do osią gnię cia peł ni świę to ści, mó dl -
cie się! Po rzuć cie prze mi jal ność świa ta,
po nie waż od cią ga was ona od mi ło ści mo -
je go Sy na. On was ko cha, a ja z tą mi ło -
ścią pro wa dzę was do nie go. Mó dl cie się,
bądź cie wy trwa li w mo dli twie! Wiedz cie,
dro gie dzie ci, że kie dy prze cho dzi cie
przez naj trud niej sze chwi le dla was, je -
stem z wa mi, je stem bli sko was! Dzię ku -
ję, dro gie dzie ci, że od po wie dzie li ście
rów niż dziś na mo je we zwa nie”.

Świa dec two o o. Sla vko
Je stem nie miec kim księ dzem, któ ry

prze szedł dłu gą dro gę do Bo ga. Tak jak
każ dy, szu ka łem sen su ży cia ła piąc się
róż nych oka zji. Pew ne go dnia po czu łem
się bar dzo źle, a Bóg dał mi po znać swą
wiel ką mi łość, od czu łem wiel ką wdzięcz -
ność i za czą łem szu kać Bo ga. Na le ża łem
do Sek ty Mo on, by łem świad kiem Je ho -
wy, nie mia łem po ję cia, że Bóg mo że być
w Ko ście le. Pew ne go ran ka obu dził mnie
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Oj ciec Sla vko ode grał ol brzy mią 
ro lę w kształ to wa niu ży cia du cho we go
w Me dziu gor ju: go dzin ne przy go to wa nie
do Eu cha ry stii (część ra do sna i bo le sna
Ró żań ca Świę te go, hymn „O Stwo rzy cie -
lu, Du chu, przyjdź”), Msza Świę ta z ka za -
niem, Ko ron ka Po ko ju, po świę ce nie de -
wo cjo na liów, mo dli twa o uzdro wie nie cia -
ła i du szy, trze cia część Ró żań ca Świę te go,
Ad o ra cja Naj święt sze go Sa kra men tu (we
wtor ki, czwart ki i so bo ty; prze waż nie
pro wa dził je o. Sla vko) i Ad o ra cja Krzy -
ża w pią tek. Z ini cja ty wy o. Sla vka co ty -
dzień w pią tek od pra wia no dro gę krzy żo -
wą na Kri że vac, zaś w nie dzie lę na gó rze
ob ja wień Pod brdo piel grzy mi i miesz kań -
cy roz wa ża li ta jem ni ce ró żań co we.

Oj ciec Sla vko za ini cjo wał Fe sti wal
Mło dych, któ ry od by wa się od 1 do 6
sierp nia; na pierw szym fe sti wa lu w 1990 r.
by ło oko ło 100 osób, w 2019 r. ty sią ce lu -
dzi z 80 kra jów. W lip cu 1996 r. o. Sla vko
zor ga ni zo wał po raz pierw szy cykl se mi -
na riów dla ka pła nów, któ rzy przy by li do
Me dziu gor ja z ca łe go świa ta. Tak za in -
au gu ro wa ne zo sta ły Mię dzy na ro do we
Re ko lek cje dla ka pła nów, któ re od by wa -
ją się na po cząt ku lip ca. 

O. Sla vko zor ga ni zo wał i opra co wał
pro gram re ko lek cji po stu o chle bie i wo -
dzie. Trwa ją one za zwy czaj pięć dni. Od -
by wa ją się w Do mus Pa cis. Od 6 do 13
lip ca 1995 r. prze pro wa dził pierw sze re -
ko lek cje dla Po la ków, z któ rych po wsta ło
opra co wa nie ksią żecz ka i płyt ka MP -3:
„Ży cie z chle bem. Post i mo dli twa”.

Wy peł nio ny róż no rod ny mi za ję cia -
mi i mo dli twą dzień pra cy o. Sla vko koń -
czył oko ło godz. 24. Za pa lał świa tło i zno -
wu za czy nał pra cę – pi sał książ ki. Na pi sał
ich 14, m.in. „Daj mi swo je zra nio ne ser -
ce”, „Ad o ruj cie mo je go Sy na ser cem”,
„Przeżywajcie Mszę Świętą sercem”. Pra -
cę in te lek tu al ną koń czył oko ło 2 lub 3
w no cy, by za pa rę go dzin wstać i udać się
na Gó rę Ob ja wień a po tem na Kri że vac.

Wy peł nio ne pra cą, mo dli twą i służ bą
dru gie mu czło wie ko wi ży cie o. Sla vko by -
ło nie zwy kłe i nie zwy kle się też za koń czy -
ło. 24 li sto pa da 2000 r. pro wa dził pa ra fial -
ną dro gę krzy żo wą na Kri że vac. Po jej 
za koń cze niu, scho dząc przy XIV sta cji,
usiadł na ka mie niu i osu nął się na zie mię.
Był wpraw dzie wśród piel grzy mów le -
karz z Au strii, we zwa no też po go to wie,
ale nie ste ty, mar twe go już o. Sla vka znie -
sio no z gó ry. Po grze ba no go na pa ra fial -
nym cmen ta rzu, gdzie je go grób stał się
jesz cze jed nym miej scem od wie dza nym
przez piel grzy mów.

ŚWIĘ TY 
TO WA RZYSZ
W ga zet kach po świę -

co nych fe no me no wi Me -
dziu gor ja („Echo Ma ryi
Kró lo wej Po ko ju”, „Znak

Po ko ju”) uka zu ją cych się na po cząt ku 
ro ku moż na prze czy tać tek sty sio stry Em -
ma nu el Ma il lard, przy po mi na ją ce no wo -
rocz ną tra dy cję, któ ra po le ga na lo so wa -
niu świę te go, któ ry bę dzie to wa rzy szem
pod czas ca łe go ro ku. W nu me rze 300
„Zna ku Po ko ju” z 25.01.2013 ro ku sio stra
pi sze że: „To świę ci nas wy bie ra ją, a nie
my. Jest ja kiś świę ty w Nie bie, któ ry cze -
ka, że go za pro sisz (...) Ta tra dy cja lo so -
wa nia świę te go każ de go ro ku jest bar dzo
daw na w Ko ście le. Już sio stra Fau sty -
na w Pol sce to prak ty ko wa ła w swo im
klasz to rze” (Dz. 360).

Sio stra po da je też stro nę in ter ne to wą,
na któ rej wy dru ko wa na jest w ję zy ku
fran cu skim dłu ga li sta świę tych. Na le ży
ich imio na wło żyć do ko szycz ka, po mo -
dlić się do Du cha Świę te go i wy cią gnąć
kar tecz kę z imie niem pa tro na. Do li sty 34
świę tych po da nych w książ ce s. Em ma -
nu el do pi sa łam kil ku świę tych ka no ni zo -
wa nych na po cząt ku XXI wie ku i na
stycz nio wym spo tka niu grup mo dli tew -
nych, do któ rych na le żę, lo so wa li śmy po -
szcze gól nych pa tro nów. Wy lo so wa łam
o. Sla vko z po le ce niem: „Módl się w in -
ten cjach Kró lo wej Po ko ju”. Wpraw dzie
nie był on ka no ni zo wa ny, ale na dru gi
dzień po je go śmier ci 25 li sto pa da 2000 r.
w orę dziu prze ka za nym ludz ko ści przez
wi dzą cą Ma ri ję, Kró lo wa Po ko ju po wie -
dzia ła: „(...) Ra du ję się z wa mi i pra gnę
wam po wie dzieć, że wasz brat Sla vko na -
ro dził się dla Nie ba i orę du je za wa mi”.

Zgod nie orę dzia mi Kró lo wej Po ko ju
i z po le ce niem s. Em ma nu el, któ ra wzy -
wa do czy ta nia ży cio ry sów świę tych
i bra nia z nich przy kła du na dro dze ży cio -
wej, prze czy ta łam m.in. książ ki: „Oj ciec
Bar ba rić opie kun i orę dow nik Me dziu -
gor ja” Ani ty Rem bie sy i „Oj ciec Sla vko”
Kre śi mi ra Śe go. „Od świe ży łam” so bie też
płyt kę z na gra niem spo tkań z o. Sla vkiem,
w któ rych da ne mi by ło uczest ni czyć
w cza sie piel grzy mek do Me dziu gor ja
w lu tym i w czerw cu 2000 r. Oj ca Sla vka
spo tka li śmy też w lu tym 2000 r. u pod nó -
ża Kri że vca, gdy wcze snym ran kiem wy -
cho dzi li śmy na dro gę krzy żo wą, a on
scho dził z gó ry z dwo ma wor ka mi śmie ci.
W ubie głym ro ku w cza sie piel grzym ki
do Me dziu gor ja Ewa, przy bli ża jąc nam

po stać o. Sla vko, pod kre śli ła, że to, co on
ro bił w Me dziu gor ju, obec nie wy ko nu je
co naj mniej 5 osób, zaś w książ ce Kre śi -
mi ra Śe go czy ta my: „W cza sie tych
osiem na stu lat dla nie go mi łych, a dla pa -
ra fii Me dziu gor je i ca łe go świa ta bar dzo
cen nych, w któ rych w peł ni zre ali zo wał
się ja ko oso ba, ka płan i fran cisz ka nin, zre -
ali zo wał to, na co po trzeb nych by by ło kil -
ka peł nych ży wo tów ludz kich”.

Wszech stron nie wy kształ co ny (kształ -
cił się na naj lep szych uczel niach w kra ju
i za gra ni cą) ab sol went stu diów fi lo zo -
ficz no -teo lo gicz nych, pe da go gi ki re li gij -
nej i psy cho lo gii o. Sla vko z ty tu łem dok -
to ra w stycz niu 1982 r. roz po czął pra cę
w Me dziu gor ju, któ re go fe no me nem in te -
re so wał się od po cząt ku ob ja wień. Już
od kwiet nia 1982 r. pro wa dził ob ser wa cję
Wi dzą cych i prze pro wa dzał z ni mi wy -
wia dy. Re zul ta ty tych ba dań przed sta wił
w for mie roz pra wy na uko wej, któ ra by ła
pierw szą pra cą na uko wą na te mat ob ja -
wień w Me dziu gor ju. Skrzęt nie za pi sy wał
wszyst kie orę dzia, a po nie waż bie gle wła -
dał kil ko ma ję zy ka mi – tłu ma czył je i wy -
sy łał w świat. Z je go ini cja ty wy po wo ła no
do ży cia Ra dio „Mir Me dziu gor je”,
w któ rym pro wa dził wie czor ne au dy cje;
czy tał orę dzia i tłu ma czył je słu cha czom.

Oj ciec Sla vko był też du cho wym
opie ku nem chłop ców uza leż nio nych od
nar ko ty ków. Od pra wiał Mszę Świę tą, spo -
wia dał ich i pro wa dził z ni mi roz mo wy.
Po pro si ła go o to s. El wi ra po za ło że niu
sie dzi by Ce na co lo w Me dziu gor ju. Po
woj nie ju go sło wiań skiej, któ ra roz po czę ła
się w 1991 r., o. Sla vko zo stał opie ku nem
osie ro co nych dzie ci. Za ło żył Wio skę Mat -
ki. Za pew nił w niej wa run ki zbli żo ne do
tych, ja kie otrzy ma ły by w praw dzi wej, ko -
cha ją cej się ro dzi nie. W każ dym do mu
prze by wa ło dzie się cio ro dzie ci w róż nym
wie ku, któ ry mi opie ko wa ły się dwie miej -
sco we oso by i sio stry za kon ne. W po bli żu
Wio ski Mat ki z ini cja ty wy o. Sla vko po -
wstał Ogród św. Fran cisz ka. Za ło ży ciel
wie dział, jak waż na w pro ce sie zdro wie nia
jest hi po te ra pia i dla te go w ogro dzie by ły
za gro dy z ku cy ka mi, koń mi i osioł ka mi.
By ły tam też alej ki spa ce ro we, pla ce za -
baw, sztucz ne je zior ko.

Z ini cja ty wy o. Sla vko po wsta ła Wspól -
no ta Maj ka Kri spi na, w któ rej sio stry Fran -
cisz kan ki po ma ga ły wyjść po ra nio nym
ko bie tom z prze ży tej trau my, a 1999 r.
Wspól no ta Mi ło sier ne go Oj ca, w któ rej
zna leź li się mło dzi męż czyź ni, szu ka ją cy
w nar ko ty kach i al ko ho lu uciecz ki od
prze ży tych dra ma tów wo jen nych.
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Na gó rze Kri że vac w miej scu śmier ci
o. Sla vko po sta wio no wa żą cy po nad
1100 kg ka mień, na któ rym wmu ro wa no
po pier sie fran cisz ka ni na. Ten mar mu ro wy
swo isty po mnik w cią gu 9 go dzin wnie śli
na sznu rach chłop cy z Ce na co lo. Na
chwa łę Stwór cy i oj ca Sla vko Bar ba ri cia!

An na Sy jut

Jak przyj mo wać orę dzia 
Oj ciec Sla vko praw dzi wie i głę bo ko

żył orę dzia mi Mat ki Bo żej i zo sta wił
nam pew ne wska za nia jak to ro bić, by śmy
i my mo gli żyć praw dzi wie sło wa mi, któ -
re dziś kie ru je do nas Mat ka Bo ża: 

1. ZA PO ZNAJ się z orę dziem w dniu,
w któ rym zo sta ło nam prze ka za ne.

2. PRZE CZY TAJ po raz pierw szy
W DU CHU MO DLI TWY.

3. Przyj mij je do GŁĘ BI swo je go SER CA. 
4. Przyj muj treść orę dzia ja ko prze sła -

nie, któ re Kró lo wa Po ko ju DA JE DZIŚ
TO BIE OSO BI ŚCIE i BĄDŹ WDZIĘ-
CZ NY za ten dar!

5. Wy dru kuj/prze pisz treść orę dzia
i UMIEŚĆ JE W WI DOCZ NYM MIEJ -
SCU: mo że być biur ko, drzwi od lo dów ki,
lu stro, książ ka, do któ rej re gu lar nie za glą -
dasz (bre wiarz/mo dli tew nik), w sa mo cho -
dzie itd. Waż ne, abyś czę sto mógł wra cać
do tych słów i by prze ka za ne orę dzie sta ło
ci się to wa rzy szem przez ca ły mie siąc.
W ten spo sób Ma ry ja sta nie ci się To wa -
rzysz ką w szcze gól ny spo sób. Za zgo dą
pro bosz cza, prze ło żo ne go, li de ra mo żesz
umie ścić orę dzie w ga blo cie pa ra fial nej,
wspól no to wej itp. 

6. DZIEL SIĘ ORĘ DZIEM ze wszyst -
ki mi, któ rych spo tkasz: to skarb z Nie ba!
Spraw, by ca ły świat o nim mó wił, niech
to orę dzie do trze wszę dzie tam, gdzie
w in ny spo sób by nie do tar ło – MA RY JA
PO TRZE BU JE CIE BIE! 

7. MÓDL SIĘ tym ORĘ DZIEM co -
dzien nie przez da ny mie siąc – niech je go
treść nada ton Two je mu ży ciu du cho we -
mu. Zo ba czysz jak bę dziesz wzra stać du -
cho wo, wy peł nia jąc to, o co pro si Kró lo -
wa Po ko ju: otwo rzy cię ono na po ku tę,
uzdro wie nie i na dzie ję.

8. PO SZU KAJ W EWAN GE LII frag -
men tów, w któ rych Je zus mó wi rze czy
ana lo gicz ne do tych, o któ rych mó wi nam
Mat ka Bo ża. 

Po wyż sze wska zów ki o. Sla vko są
nie zwy kle cen ne dla tych, któ rzy
pierw szy raz spo ty ka ją się z orę dzia mi
Mat ki Bo żej, ale jesz cze bar dziej dla
tych wszyst kich, któ rzy piel grzy mu jąc
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od wie lu lat do Me dziu gor ja przy zwy cza -
ili się już tak bar dzo do słów Mat ki Bo -
żej, że nie przy wią zu ją więk szej wa gi
do ich tre ści. Oj ciec Sla vko Bar ba rić żył
orę dzia mi Mat ki Bo żej i oto ja kie owo ce
wy da ły one w je go ży ciu – SUB I TO
SAN TO (świę ty na tych miast) – to wie my
z orę dzia Go spy da ne go wi dzą cej Ma rii.
Czy my tak nie mo że my? Oczy wi ście
każ dy z nas ma swo je po wo ła nie, swo ją
co dzien ność i nie sta nie my się ko pia mi
o. Sla vko, czy in nych świę tych, ale na so -
bie wła ści wy spo sób mo że my wy da wać
owo ce świę to ści na mia rę na sze go po -
wo ła nia. Do te go za pra sza nas Kró lo wa
Po ko ju w swo ich orę dziach. Pra gnie nam
po ma gać w tej ziem skiej wę drów ce, bo
po to przy szła na zie mię. Więc co stoi
na prze szko dzie, że po ty lu la tach jak że
czę sto Mat ka Bo ża po wta rza te sa me sło -
wa al bo przy cho dzi smut na, bo nie wi dzi
w nas owo ców na wró ce nia? 

Szu ka jąc od po wie dzi na te sło wa 
do tar łam do lek tu ry św. Ber nar da:
„O stop niach po ko ry i py chy”. Już na sa -
mym po cząt ku swo je go wy bit ne go dzie ła
św. Ber nard wy mie nia: Cie ka wość ja ko
pierw szy sto pień py chy. Wie my, że
w ra ju to wła śnie cie ka wość skło ni ła Ewę
do się gnię cia po za ka za ny owoc. W kon -
tek ście orę dzi Mat ki Bo żej war to za py tać
swo je go ser ca: na ile mo je ocze ki wa nie
na ko lej ne orę dzie (czy też od sło nie nie
10 ta jem nic) wy ni ka z pra gnie nia mo je go
na wró ce nia i szu ka nia po mo cy w orę -
dziach, któ re da je mi Mat ka Bo ża, a na ile
jest po dyk to wa ne cie ka wo ścią? Na ile
zgłę biam te tre ści, w któ re już w ta kiej
ob fi to ści przy nio sła nam na zie mię
Ma ry ja, a na ile cze kam na te, któ re
są za sło nię te ta jem ni cą? W koń cu na ile
jest we mnie pra gnie nie słu że nia Kró lo -
wej Po ko ju i roz ja śnia nia Jej ob li cza, kie -
dy przy cho dzi na zie mię, a na ile sku piam
się na mo ich in ten cjach, po zwa la jąc by
przy sła nia ły mi wszyst ko z czym przy -
cho dzi Ma ry ja do mnie dziś? 

Mi nę ła ko lej na rocz ni ca przyj ścia
Mat ki Bo żej na zie mię w Me dziu gor ju.
Po win ni śmy so bie na no wo uświa do mić,
jak wiel kim da rem Nie ba i zna kiem mi -
ło sier dzia Bo ga są te ob ja wie nia da ne
nam na na sze cza sy. Niech Duch Świę ty
wspie ra nas w kon se kwent nym trwa niu
w szko le Mat ki Bo żej, wzbu dza jąc 
w na szych se rach wdzięcz ność za Jej
przyj ście i uczy nas żyć orę dzia mi Mat ki
Bo żej w na szej co dzien no ści, wy da jąc
owo ce świę to ści. AMEN.

Ewa Paw lak

Mar ność 

Abp HEN RYK HO SER – 04.08.2019 r.
– Msza Świę ta Pol ska

Piel grzy mom z Pol ski, to wa rzy szą ka -
pła ni w licz bie 70-ciu, tak jak Pan Je zus
po sy łał Swo ich uczniów. Za pa mię ta cie
na ca łe ży cie, że tą 18-stą nie dzie lę, cza su
zwy kłe go, ro ku C, od by wa li ście, od pra -
wia li ście w Me dziu gor ju. Od pra wia li ście
w ję zy ku pol skim, po nie waż Po la cy są
w tej chwi li naj licz niej szą gru pą piel grzy -
mów w Me dziu gor ju. 

W każ dej Mszy Świę tej mó wi my: Ba -
ran ku Bo ży, któ ry gła dzisz grze chy świa ta
zmi łuj się nad na mi. Eu cha ry stia gła dzi
grze chy po wszech ne, ale tyl ko wte dy, gdy
je wy zna je my i dla te go na po cząt ku każ dej
Mszy Świę tej, wy zna je my w ser cu na sze
grze chy, pro sząc Bo ga o prze ba cze nie. 

Spo wia dam się Bo gu Wszech mo gą -
ce mu...

* * * * *
Dro dzy bra cia i sio stry. Dro dzy piel -

grzy mi, wszy scy bez wy jąt ku mło dzi 
du chem! War to by ło przy je chać do Me -
dziu gor ja, że by w tym nad zwy czaj nym
miej scu i oto cze niu wy słu chać lek cji, ja -
ką Pan Bóg nam dzi siaj da je. Lek cji bar -
dzo współ cze snej, lek cji bar dzo po trzeb -
nej. Lek cji bar dzo po ży tecz nej.

Pierw sze czy ta nie po cho dzi z Księ gi
Ko he le ta (1, 2; 2, 21-23), któ ry żył 200 lat
przed na ro dze niem Chry stu sa, ale na tu ra
ludz ka jest za wsze ta sa ma. Ona się nie
zmie nia. Ma swo je cie nie i swo je bla ski.
I dla te go to co Ko he let w tam tych cza sach
pi sał, tak bar dzo pa su je do dzi siej szych
cza sów. 

Je go Księ ga za czy na się wła śnie od te -
go re fre nu: „Mar ność nad mar no ścia mi,
wszyst ko jest mar no ścią”. Po wta rza to jak
mot to, jak re fren pięć ra zy w dal szym tek -
ście. I da je mnó stwo przy kła dów, dla cze -
go tak uwa ża. Co w je go zna cze niu ozna -
cza ło „mar ność” – ozna cza ło dy my, mgłę,
ozna cza ło po wiew wia tru, ozna cza ło 

30 Festiwal Młodych

Echo-382.qxd:Echo  11/4/19  9:07 AM  Page 7



rów nież chmu rę, któ ra prze pły wa nad na -
mi. A więc nic sta łe go, nic so lid ne go.
Mar ność, to by ła kiep ska ja kość. Czę sto
mó wi my: coś jest mar nej ja ko ści. Mar -
ność to jest wła śnie „ta nio cha”, a dzi siaj
mó wi my „ba dzie wie” – to jest mar ność. 

I w tym zna cze niu Ko he let chce nas
uczu lić, uświa do mić, że by nie ro bić rze czy
prze chod nich, rze czy ma ło war to ścio wych,
rze czy, któ re ist nie ją i się skoń czą. Że by nie
ro bić z nich ab so lu tu, bo Ab so lu tem jest tyl -
ko Pan Bóg. I pro szę za uwa żyć, jak to ubó -
stwie nie rze czy za ist nia ło w na szej kul tu -
rze, dla te go, że z Za cho du przy szło sło wo
po fran cu sku „ad o re”, po wło sku „ad o ra re”.
Ad o ra cja w na szym ję zy ku i kul tu rze przy -
słu gi wa ła Pa nu Bo gu. Ad o ru je my Naj -
święt szy Sa kra ment. Ad o ru je my Pa na Bo -
ga. Adzi siaj mó wi się „uwiel biam” – uwiel -
biam mo je go psa, uwiel biam mo je go ko ta,
uwiel biam ciast ko z kre mem, uwiel biam
ko tlet scha bo wy pa nie ro wa ny – to wszyst -
ko jest przed mio tem uwiel bie nia. Dla te go
Ko he let nas przed tym prze strze ga. 

Dam je den ta ki przy kład – są lu dzie,
któ rzy od zna cza ją się mą dro ścią, wie dzą,
dziel no ścią, od wa gą. Póź niej od cho dzą,
a z owo ców ich pra cy mo że ko rzy stać na -
wet głu piec. To jest też mar ność. Nie moż -
na ab so lu ty zo wać te go co jest ziem skie.
Ab so lu tem jest Pan Bóg. 

I stąd też św. Pa weł mó wi to sa mo
(Kol 3,1-5.9-11). Mó wi: „szu kaj cie te go
co w gó rze, gdzie prze by wa Chry stus, za -
sia da ją cy po pra wi cy Bo ga. Dąż cie do te -
go co w gó rze a nie do te go co na zie mi”.
A więc ad o ruj cie te go Bo ga – tak jak my
tu ro bi my. Prze cież te wspa nia łe ad o ra cje
Naj święt sze go Sa kra men tu i ve ne ra cja
Krzy ża Świę te go – to jest istot ny sens, co
od po wia da sło wu „ad o ro wać, uwiel biać”.
Bo ga ma my wiel bić, Bo ga ma my uwiel -
biać, bo On nie prze mi ja. Wszyst ko prze -
mi ja, ale Bóg nie prze mi ja, po nie waż Bóg
nam udzie lił tchnie nie nie śmier tel no ści.

W jed nej z pre fa cji mszal nych mó wi -
my, że na sze ży cie zmie nia się ale się nie
koń czy. I dla te go chciał bym jesz cze raz
za cy to wać i pod kre ślić, że w na szej kul tu -
rze są do bre ele men ty. Wśród tych ele -
men tów jest pa mięć o zmar łych. Prze cież
nie pa mię ta my o tym, że się w proch roz -
sy pu ją, ale pa mię ta my o tym, że du sza
jest w rę kach Bo ga. Że tych na szych bli -
skich wi dzi my w Nie bie, a nie w pie kle.
Za nich się mo dli my prze cież, nie
za mar twych tyl ko za ży wych mo dli my
się na gro bie. 

I ile ra zy je stem w nie któ rych kra jach, jak
we Fran cji, gdzie wła ści wie tam na gro bach
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nie ma żad nych kwia tów, nie ma żad nych
świec. Są za po mnia ne, są nie odwie dza ne.
Niech na sze wi zy ty na cmen ta rzach przy -
po mi na ją nam wła śnie tę mar ność rze czy
prze mi ja ją cych i tę wiecz ność ab so lut ną,
wiecz ność Pa na Bo ga, w któ rej my rów nież
uczest ni czy my. I to jest do bra no wi na.

Świę ty Pa weł nas ostrze ga: „nie rób -
cie so bie boż ków, tych słyn nych ciel ców
ze zło ta” – jak to by ło w Sta rym Te sta -
men cie. Da je dwa przy kła dy – ro bie nie
so bie boż ka z roz pu sty, z nie czy sto ści, lu -
bież no ści, z sek su jak to dzi siaj mó wi my.
Uwiel biam seks – też ta kie sły szy my zda -
nia. Nie tyl ko, że pro po nu je się wszyst -
kim, na wet już dzie ciom, roz pu stę, nie -
czy stość, lu bież ność, ale ob no si się ją
na uli cach na szych miast, w tych po cho -
dach, któ re są nie tyl ko eks po zy cją, za afi -
szo wa niem, czy li po ło że niem na afi szu
wła śnie tych cech, o któ rych mó wi św. Pa -
weł, co jest przy ziem ne w na szych śmier -
tel nych człon kach. 

To zna czy w na szej na tu rze ludz kiej
ma my skłon ność, w wy ni ku grze chu
pier wo rod ne go, wła śnie do tych rze czy
jak: roz pu sta, nie czy stość i lu bież ność.
Ale ro bie nie z te go kul tu, któ ry się ob no si
po uli cach i co wię cej, któ re mu to wa rzy -
szy pro fa na cja naj święt szych rze czy,
w któ re wie rzy my. Spro fa no wa na jest
Naj święt sza Ma ry ja Pan na, któ rą tu czci -
my, ja ko Kró lo wą Pol ski, ja ko Kró lo wą
Po ko ju, ja ko Kró lo wą na sze go ser ca.
A tam się Ją łą czy, w tych afi szach, w tych
sym bo lach dia bel skich, łą czy się z por no -
gra fią – Tę, któ ra jest Prze czy sta, Tę, któ -
ra jest Nie po ka la na. Czy moż na so bie
uświa do mić więk sze be stial stwo, niż wła -
śnie ta ka po sta wa? 

I dla te go: „nie okła muj cie się na wza -
jem, bo zwle kli ście z sie bie daw ne go
czło wie ka z je go uczyn ka mi”.

I te raz, mó wi św. Pa weł – cud Ko ścio ła.
Ci, któ rzy uczest ni czą w wie czor nych
Mszach Świę tych wi dzą, że lu dzie z ca łe go
świa ta, tu obec ni, sta no wią jed no. Wszy scy
sta no wi my JED NO. Tak jak on pi sał
w swo ich cza sach, że już nie ma ani Gre ka,
ani Ży da, bar ba rzyń cy, Scy ta, nie wol ni ka,
wol ne go lecz wszyst kim we wszyst kich
jest Chry stus. I to jest ta jed ność Ko ścio ła
– jed ność ze sła nia Du cha Świę te go. Jed -
ność te go wiel kie go świę ta Zie lo nych
Świąt, gdzie wszy scy by li JED NYM, mi -
mo róż nic ję zy ko wych i po cho dze nia. 

Wresz cie po tej sa mej li nii idzie dzi -
siej sza Ewan ge lia (Łk 12, 13-21). Chciał -
bym wam w dwóch ta kich przy bli że niach
tę Ewan ge lię uka zać. 

Pierw sza do ty czy spad ku, dzie dzic twa
te sta men tal ne go. Ktoś mi po wie dział
w Pol sce, że za pi sy te sta men tal ne po tra fią
skłó cić na wet naj bar dziej zjed no czo ne,
ko cha ją ce się ro dzi ny. Za czy na ją się kłó -
cić o ten spa dek i wal czyć przed są da mi
rów nież o ten spa dek. I Je zus się z te go
wy co fu je: „czło wie ku, któż Mnie usta no -
wił nad wa mi sę dzią al bo roz jem cą w ta -
kich spra wach”, któ re w su mie też są mar -
no ścią. I da lej ostrze ga nas: „Uwa żaj cie
i strzeż cie się wszel kiej chci wo ści”, bo
na wet gdy ktoś ma wszyst ko w nad mia -
rze, to ży cie je go nie za le ży do je go mie -
nia. Mó wi św. Pa weł, że chci wość jest
boż kiem i te go mu si my uni kać, zwłasz cza
w cy wi li za cji nad mia ru, w cy wi li za cji
nie ogra ni czo nej kon sump cji, w cy wi li za -
cji, gdzie naj bar dziej sprze da wa ne książ -
ki, to są książ ki ku char skie i jed no cze śnie
książ ki o od chu dza niu. A in ni gdzieś
umie ra ją z gło du i z pra gnie nia. Nie ma ją
na wet wo dy pit nej. 

Otóż, ży cie na sze nie za le ży od na -
sze go mie nia i ten na iw ny bo gacz, któ ry
na gro ma dził ty le dóbr swo ich i so bie ta ką
przy szłość wy obra żał: od po czy waj, jedz,
pij i uży waj. Lu dzie są bo ga ci, po to że by
uży wać. I na to Bóg rzekł do nie go:
„Głup cze, jesz cze tej no cy za żą da ją twej
du szy od cie bie. Ko mu więc to przy pad -
nie co przy go to wa łeś?”. Mar ność, mar -
ność nad mar no ścia mi!

W daw nym ry tu ale po grze bu, by ło ta kie
we zwa nie, któ re go się dzi siaj nie uży wa:
„Mó dl my się za te go lub tą, któ re go Pan
Bóg, z nas tu obec nych, pierw sze go za -
bie rze z tej zie mi”. Wszy scy uczest ni cy
po grze bu po dejrz li wie pa trzy li na tych,
któ rzy ich ota cza ją. Któ ry to jest? 

Otóż mu si my mieć świa do mość, że na -
wet tej no cy mo że my umrzeć. Ty le lu dzi
umie ra w spo sób na gły – od na głej i nie spo -
dzie wa nej śmier ci wy baw nas Pa nie, ucho -
waj nas Pa nie – dla te go, że mu si my być
przy go to wa ni na śmierć, któ ra jest przej -
ściem. Wraz z Chry stu sem prze cho dzi my
przez bra mę śmier ci, wraz z Chry stu sem.
Ta ki jest sens wia ty ku. Via to jest dro ga.
Wia tyk to jest coś, co do sta je my na dro gę –
to jest wła śnie Cia ło Chry stu sa Zmar twych -
wsta łe go. Prze cho dzi my bra mę śmier ci
wraz z Nim, po to, że by za raz z nim zmar -
twych wstać. I to jest też do bra no wi na. 

A więc nie la men tuj my nad ty mi,
czę sto drob ny mi spra wa mi ma te rial ny mi.
Na wet nad tą pla mą na śnież no bia łym
ob ru sie, bo to nie war to. To nie war to. 
Tę pla mę moż na wy czy ścić. A pla my
na na szej du szy, na na szym su mie niu, też
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moż na wy czy ścić. I tu my je ste śmy ta ką
wiel ką pral nią, gdzie lu dzie czysz czą
swo je su mie nie, nie po to że by by ło pu ste,
tyl ko po to, że by się na peł nić Bo giem.

By ły dwie Oso by na świe cie, któ re by -
ły wy peł nio ne Bo giem i oczysz cze nia nie
po trze bo wa ły – to jest Je zus Chry stus i Je -
go Mat ka. I idź my za Ni mi.

Ha słem te go Fe sti wa lu w tym ro ku jest
wła śnie we zwa nie Chry stu sa: IDŹ ZA
MNĄ, bądź jak JA, bądź ta ki sam, bądź
ta ka sa ma. Idź za Mat ką Bo żą. Bądź ta ką
ko bie tą jak Ona. Pięk ną i Czy stą od
wszel kie go grze chu. Niech Pan Bóg nas
bło go sła wi te raz i na dro gę na sze go po -
wro tu. Na dal sze ży cie mą dre i Bo giem
wy peł nio ne w na szej Oj czyź nie. Amen

Me dziu gor skie 
re ko lek cje w Li che niu

24–26 sierp nia 2019

o. Pe tar Lju bi cić ofm – Kon fe ren cja I

Wo lą Bo ga jest – 1

Niech bę dzie po chwa -
lo ny Je zus Chry stus!

Ogrom nie się cie szę, że
mo gę was wszyst kich dziś
spo tkać w tym prze pięk -
nym sank tu arium. Ja dzię -

ku ję Pa nu Bo gu, że mo gę być przez kil ka
dni tu taj ra zem z wa mi. 

Nie je ste śmy tu taj przez przy pa dek,
dla te go że Pan Bóg nasz, naj lep szy Oj ciec,
trosz czy się o każ de go z nas osob no. Po -
za tym, je śli je ste śmy ka to li ka mi, nie mo -
że my mó wić o przy pad ko wo ści. Dla te go,
że nic nie dzie je się bez wo li Bo żej i bez
Je go wie dzy. Więc mam od wa gę po wie -
dzieć ja ko stwier dze nie, że wo lą Bo ga jest
to, że je ste ście tu taj dzi siaj obec ni. A mia -
rą na szej wia ry jest wy peł nia nie wo li Bo -
żej, dla te go że każ dy z nas jest Je go. Wo -
lą Bo ża jest też to, aby śmy za wsze ży li
w mi ło ści i w po ko ju. Wo lą Bo żą jest rów -
nież to, aby śmy uzna li Je zu sa Chry stu sa
za swo je go Od ku pi cie la i Zba wi cie la, ja ko
Te go, któ ry je dy nie mo że nam po móc.

Wie my, że na sza Mat ka Nie bie ska,
z wo li Bo żej zo sta ła Mat ką Je zu sa. I dla te -
go każ dy czło wiek wie rzą cy po wi nien żyć
wo lą Bo żą – to jest cel je go ży cia. Wo lą
Bo żą jest, aby śmy na ty le otwo rzy li swo je
ser ca, by móc po wie dzieć: „Pa nie Je zu 

od da ję Ci w peł ni ca łą swo ją isto tę i ser ce,
rób ze mną co Ci się żyw nie po do ba”.

A cóż Bóg z to bą zro bi? Tyl ko to, co
dla każ de go z nas jest naj lep sze i naj pięk -
niej sze. Je że li oka żesz ser ce Pa nu Bo gu
i swo ją wo lę, Bóg uczy ni wszyst ko dla cie -
bie, a mo że cię przede wszyst kim zba wić.

I to jest bar dzo waż ne, abyś w swo im
ży ciu miał ta kie do świad cze nie, że tyl ko
peł nie nie wo li Bo żej jest isto tą two je go
ży cia. Dla te go ten czas, w któ rym obec nie
ży je my jest cza sem ła ski. To jest czas na -
sze go oczysz cze nia du cho we go, pod ję cia
de cy zji i zde cy do wa nia się na Bo ga. 

A co to zna czy: pod jąć de cy zję o Bo -
gu? To zna czy, że Bóg zaj mu je w two im
ży ciu pierw sze miej sce. To zna czy mu sisz
so bie po wie dzieć: bez Cie bie nic uczy nić
nie mo gę. Ty je steś naj waż niej szy w mo im
ży ciu. Kie dy Bóg jest na pierw szym miej -
scu, wte dy ja je stem na swo im miej scu
i wszyst ko jest na wła ści wym miej scu. 

Wie le ro dzin w świe cie zo sta ło znisz -
czo nych i roz bi tych wła śnie przez fakt, że
Bóg nie był na pierw szym miej scu w ich
ży ciu. I to do ty czy wszyst kich dzie dzin ży -
cia, a przede wszyst kim ży cia du cho we go.
To wszyst ko pro wa dzi do kry zy su, ale kry -
zys nie zna czy, że to upa dek, ko niec. To jest
ta ki okres, w któ rym mo że my się pod nieść.

Dla te go Je zus po sy ła Swo ją Mat kę
do Me dziu gor ja, aby nam po mo gła w tych
cza sach. Jak każ da mat ka wzy wa swo je
dzie ci: po słu chaj cie dzie ci, co mam wam
do po wie dze nia, pra gnę wam po ka zać
wyj ście z tej sy tu acji, w któ rej się obec nie
zna leź li ście. Dla te go, że wi dzę, że je ste -
ście w cięż kim po ło że niu. Wie lu lu dzi nie
po tra fi wyjść z tej sy tu acji. Wie lu lu dzi za -
po mnia ło o tym, że są isto tą du cho wą, za -
po mnie li o ży ciu du cho wym. Mo że świat
nam dać wszyst ko, cze go się za pra gnie,
ale je śli nie ma my po ko ju, to nic nam nie
przy no si ra do ści. Pan Bóg za pla no wał dla
nas ży cie w ro dzi nie i ro dzi na to ta ki ma -
ły raj. I rze czy wi ście ro dzi na po win na być
ma łym ko ścio łem. 

Mat ka Bo ża mó wi: wiedz cie o tym, że
je stem wa szą Mat ką i wzy wam was do
peł nej świę to ści – to jest mo im pra gnie -
niem. Mo im pra gnie niem jest aby ście by -
li zdro wi, szczę śli wi i aby ście ży li peł nią
ży cia. Że by śmy po tym ziem skim ży ciu
przy szli do ra ju, w któ rym cze kam na was
wraz ze swo im Sy nem i anio ła mi.
A przyjdź cie w zna ku świę to ści. 

Na sze ro dzi ny mu szą być świę ty mi
i do pie ro wte dy po czu je my się szczę śli wi
i bło go sła wie ni. Co to zna czy być świę -
tym? Być mi łym Bo gu i czy nić wszyst ko

to, cze go Bóg od nas ocze ku je. To zna czy
trze ba być świa do mym te go fak tu i dniem
i no cą, i mo dlić się re gu lar nie. Re gu lar nie
uczest ni czyć we Mszy Świę tej, czy tać Pi -
smo Świę te – to jest po karm dla na szej
du szy, to jest po karm dla na szej świę to ści.

Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że każ da ro dzi -
na mu si się mo dlić ra zem, mu si czy tać Pi -
smo Świę te co dzien nie i uczest ni czyć we
Mszy Świę tej re gu lar nie. I ten kto tak czy -
ni jest na dro dze praw dzi wej świę to ści i on
mo że ocze ki wać wszyst kie go od Bo ga. 

Mat ka Bo ża przy cho dzi pod imie -
niem Kró lo wej Po ko ju. A dziś po kój to
jest ta ka war tość, któ ra jest chy ba naj bar -
dziej po żą da na na świe cie. Po kój jest peł -
nią ży cia, to jest peł nia ra do ści, to jest peł -
nia mi ło ści i szczę ścia. Po kój to jest ten
stan, kie dy ty sam czu jesz się za do wo lo ny
z sie bie i wiesz, że w two im ser cu jest Bóg.

I dla te go Mat ka Bo ża w pierw szym orę -
dziu po wie dzia ła trzy sło wa: „Po kój, po -
kój, po kój. Niech po kój za pa nu je po mię -
dzy Nie bem i zie mią, po mię dzy ludź mi
i po mię dzy na mi oso bi ście”, bo to jest naj -
pew niej sza dro ga do szczę ścia. Bo po kój
to stan, kie dy ty czu jesz się ra do sny. I spo -
kój, że każ dy z nas jest sio strą i bra tem dla
ko goś. Więc wte dy, kie dy mo je ser ce jest
na peł nio ne po ko jem, to wte dy pro mie niu -
jesz ra do ścią, szczę ściem, bo to bar dzo
waż ne, aby w ro dzi nach pa no wał po kój. 

Zda rza się, że po wsta je nie po kój
w ro dzi nie, ale wte dy trze ba się skru szyć
i przy wró cić ten po kój do mo wy. Bo tam
gdzie w ro dzi nie nie ma po ko ju, po ja wia
się nie tyl ko nie po kój ale i brak pew no ści.
Ja kiż to pięk ny wi dok, kie dy to ro dzi ce ra -
du ją się swo imi dzieć mi i kie dy dzie ci cie -
szą się z fak tu, że ma ją ro dzi ców. I wte dy
każ dy w tej ro dzi nie czu je się jak by był
w ra ju. I że by ta ki po kój za pa no wał w ro -
dzi nie na praw dę, trze ba się dłu go i wy -
trwa le mo dlić. Po kój jest naj więk szą war -
to ścią, ja ką czło wiek mo że po sia dać.

My wie my, że ist nie je nie biań ski po -
kój. Je zus przy szedł, na ten łez pa dół, aby
przy nieść nam po kój i ra dość. I Je go pra -
gnie niem jest, aby ca ły świat stał się jed ną
ludz ką ro dzi ną. Że by śmy się wszy scy
czu li ja ko dzie ci jed ne go Nie bie skie go
Oj ca. Że by wszy scy in ni, któ rzy nie są 
ka to li ka mi, wi dząc ra dość ka to li ków, cie -
szy li się, przy łą cza li się do nas. Bo za da -
niem ka to li ków, wy pły wa ją cym z je go 
ra do ści jest fakt, że by za chę cać lu dzi 
do wspól ne go ra do wa nia się, by tych lu -
dzi by ło jak naj wię cej. 

Dla te go mó dl my się, aby po kój za pa -
no wał w na szych ser cach. By śmy by li
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no si cie la mi te go po ko ju. Mat ka Bo ża
mó wi wprost: wy nie ście po kój tam, gdzie
pa nu je nie po kój. 

W jed nym z mo ich ko ścio łów z pa ra fii,
od pra wia łem w nie dzie lę Mszę Świę tą
i mó wi łem w ka za niu, że mu si my żyć
w po ko ju ze wszyst ki mi. Mam tam pa ru
przy ja ciół, któ rych czę sto od wie dzam.
I oni po Mszy Świę tej pod cho dzą do mnie
i mó wią, że fak tycz nie tak tu jest, że jest
dwóch bra ci i dwie sio stry w jed nym do -
mu i oni od lat nie roz ma wia ją ze so bą. Ja
się bar dzo zdzi wi łem, że dwóch bra ci nie
mo że zna leźć spo so bu, że by wyjść z tej
sy tu acji. Nie mo gą oni pro sić, że by Bóg
wy ba czył ich grze chy, je że li oni nie wy ba -
czą so bie wza jem nie, bo po kój jest da rem
Bo ga i On da ru je ten po kój każ de mu, ale
tyl ko te mu, kto te go po ko ju ocze ku je. 

Na to miast ak tem wia ry my mu si my
pro sić Bo ga o po kój. Wia ra to jest akt,
któ ry wy po wia da my umy słem, ser cem:
Bo że ja pra gnę na le żeć do Cie bie. Wia ra
też jest da rem od Pa na i Bóg da ru je tę wia -
rę każ de mu. To jest ten stan umy słu
i świa do mo ści, że to wszyst ko jest ła ską,
że wie rzysz i je steś świa dom, że od Bo ga
po cho dzisz i do Bo ga wró cisz. 

Pe wien ksiądz, w cza sie ka za nia, mó wił
o tym jak na dwor cu spo tkał bez dom ne go,
któ ry szedł chwiej nym kro kiem, pod wpły -
wem al ko ho lu i trzy mał w rę ku wód kę.
Kie dy zbli żył się już do ka pła na, ode zwał
się do nie go: czło wie ku, czy ty wie rzysz
w Bo ga? Ka płan po my ślał so bie: ni gdy
w ży ciu bym się nie spo dzie wał ta kie go py -
ta nia, zwłasz cza od pi ja ne go czło wie ka.
Wy da je mi się, że ja ko ka płan to z urzę du
je stem wie rzą cy. I odpo wie dział: ca łym
mo im ży ciem jest Bóg, bo Bóg jest dla mnie
wszyst kim w ży ciu. Po świę ci łem Mu swo je
ży cie i ży ję dla Nie go, dla te go, że Bóg stwo -
rzył mnie dla Sie bie. I ten ka płan tak so bie
po my ślał: pew nie za chwi lę mi po wie: że
sko ro ty tak wie rzysz w Bo ga, to daj mi pa -
rę gro szy na wód kę. Ale ten pi ja ny czło -
wiek po wia da: no nie bra cie, nic nie chcę
od cie bie, ale za zdrosz czę ci – szczę śli wy
je steś, że wie rzysz. Po pa trzył na te go pi ja -
ne go i po my ślał: no szko da, że ten czło wiek
tak zmar no wał so bie ży cie przez al ko hol.
I od ra zu po my ślał też, że rze czy wi ście
za ma ło dzię ku je my Bo gu za dar wia ry. 

Więc mó wię wam dzię kuj cie Bo gu, że
ma cie wia rę. Je ste ście szczę śli wi wszy scy
ci, któ rzy je ste ście od da ni Mat ce Bo żej
i któ rzy pra gnie cie żyć tak jak Ona nas po -
ucza. I je ste ście szczę śli wi, bło go sła wie ni
je że li li czy cie się z tym, co Bóg my śli
o wa szych dzie łach i czy nach. (cdn)

Śmierć – część ży cia – 2

P.D. – Otrzy mał Ksiądz ty tuł Czło wie ka
Ro ku 2018 Ga ze ty Kra kow skiej za „nie zwy -
kły dar trwa nia przy lu dziach, któ rzy umie -
ra ją”. Oce nia to Ksiądz w so bie ja ko dar?

Ks. A.T. – Uza sad nie nie tej na gro dy da -
ło mi wie le do my śle nia, zo ba czy łem tro chę
z in nej per spek ty wy to, jak lu dzie po strze -
ga ją mo ją pra cę. Do strze głem, że do ce nia ją
to, że je stem tu już ty le lat i na co dzień do -
ty kam tych wszyst kich trud nych sy tu acji,
o któ rych po tem sta ram się opo wia dać.

P.D. – Po tra fi Ksiądz opo wia dać
o śmier ci w spo sób, któ ry nie ko ja rzy się
tyl ko z cier pie niem.

Ks. A.T. – Moż na się kon cen tro wać
tyl ko na cier pie niu i tyl ko na tym, co trud -
ne. Ale moż na rów nież po ka zać, że
śmierć jest bo gac twem, z któ re go moż na
wy cią gnąć du żo wię cej war to ści. I te war -
to ści po pro stu do mnie prze ma wia ją.

P.D. – Ja kie to war to ści?
Ks. A.T. – Uwa żam, że świat czło wie -

ka od cho dzą ce go jest świa tem, gdzie się
zie mia sty ka z Nie bem. W ten spo sób mo -
gą oni nam opo wie dzieć, co wi dzą z tej
dru giej stro ny. Kie dy za czy na łem tu pra -
cę, sio stra Ela, któ ra wte dy pra co wa ła ja -
ko le karz, po wie dzia ła mi: „Pro szę księ -
dza, niech ksiądz pa trzy umie ra ją cym
w oczy. Tam wi dać ka wa łek Nie ba”.

P.D. – Wi dzi Ksiądz ten ka wa łek Nie ba?
Ks. A.T. – Tak, w oczach umie ra ją cych

moż na do strzec blask, coś nie ziem skie go,
coś, co kie dy zo ba czy my, to jest coś nie
z te go wy mia ru.

P.D. – Śmierć to bar dzo trud ny te mat.
Mam wra że nie, że jest tro chę te ma tem ta -
bu. Na co dzień nie my śli my o śmier ci, sta -
ra my się ją wy przeć. Czy da się z nią
oswo ić?

Ks. A.T. – Na pew no się da. Ja je stem
na to przy kła dem. Nie trak tu ję śmier ci ja -
ko te ma tu ta bu. To jest tak wiel ka część
mo jej co dzien no ści, że trud no mi ją wy -
rzu cić z ży cia. Oczy wi ście, jak każ dy
czło wiek mam w swo im ży ciu róż ne
okre sy. Są ta kie dni, ty go dnie czy mie sią -
ce, że o śmier ci nie mó wię wca le, mil czę.
Ale przy cho dzi ta ki czas, że pra wie co -
dzien nie o niej opo wia dam tym, do któ -
rych stąd idę. Mo im ko le gom z ple ba nii,
mo jej ro dzi nie czy też zna jo mym.

P.D. – Dzie li się Ksiądz z ni mi swo im
świa tem.

Ks. A.T. – Tak. Dzię ki te mu przy bli -
żam im te mat, któ ry na co dzień nie do ty -
ka ich tak bar dzo, jak mnie. A to nie wąt -
pli wie ich otwie ra oraz spra wia, że kie dy
ktoś z ich bli skich umie ra, to ja sta ję się
dla nich ta ką oso bą, któ rą chcą za pro sić
do swo je go ży cia. Bo wie dzą, że zro zu -
miem i bę dę w tym cięż kim cza sie trwał
ra zem z ni mi.

P.D. – W ho spi cjum św. Ła za rza w Kra -
ko wie umie ra oko ło 500 osób rocz nie.
Każ de go dnia od cho dzi oko ło dwóch
osób. Te licz by są prze ra ża ją ce...

Ks. A.T. – Te licz by mo gą być prze ra -
ża ją ce dla ko goś z ze wnątrz. Dla tych,
któ rzy tu pra cu ją, wy da ją się one nor -
mal ne. Ale pew nie każ dy z pra cu ją cych 
w ho spi cjum ma ta ki swój dzień, w któ -
rym do nie go do tar ło, czym ho spi cjum jest
– że to miej sce, w któ rym śmierć jest du żo
bli żej niż gdzie in dziej. Dla mnie ta ki mo -
ment był za raz na po cząt ku mo jej pra cy.

P.D. – Co się wte dy wy da rzy ło?
Ks. A.T. – To by ło w 2001 r. we wrze -

śniu. Ho spi cjum ob cho dzi ło swój ju bi le -
usz. Po mię dzy ty mi wszyst ki mi uro czy sto -
ścia mi wra ca łem do swo jej pra cy z cho -
ry mi. Pa mię tam, że pew nej so bo ty umar ło
sie dem osób i wte dy zo ba czy łem ska lę
te go, co dzie je się w tym miej scu.
Uświa do mi łem so bie, jak bar dzo śmierć
po tra fi do tknąć czło wie ka, po ka zu jąc
nam, że po tra fi za brać wie le osób w jed -
nym mo men cie.

P.D. – Jest pew nie wie le ta kich hi sto rii,
któ re za pi sa ły się nie tyl ko w pa mię ci, ale
też w ser cu Księ dza.

Ks. A.T. – Te hi sto rie, któ re szcze gól -
nie do mnie prze ma wia ją, do ty czą lu dzi,
któ rzy za pro si li mnie do swo je go ży cia.
Je śli ktoś trzy ma mnie na dy stans, to ja ani
go nie po znam bli żej, ani się z nim nie za -
przy jaź nię, ani go nie za pa mię tam. Każ dy
czło wiek, któ ry od cho dzi, sam wy bie ra
oso bę, przed któ rą otwie ra swo je ser ce. Ja
nie je stem tu taj wy jąt kiem. Czę sto są to
bli scy pa cjen tów, ale też lu dzie, któ rych
spo tka li wła śnie tu, w ho spi cjum: per so -
nel, wo lon ta riu sze czy też ja. Wi dząc na -
sze róż ne cha rak te ry i spo sób by cia, wy -
bie ra ją so bie te go, przed kim chcą się
otwo rzyć. Czę sto zda rza się rów nież tak,
że cho rzy cze ka ją na tych lu dzi, by odejść
wte dy, kie dy bę dą przy nich. To nie sa mo -
wi te hi sto rie, że Pan Bóg po zwa la po cze -
kać ze śmier cią na ko goś, na kim nam za -
le ży. Al bo od wrot nie: po zwa la, by ten
czło wiek od szedł od je go łóż ka, by on
wte dy mógł umrzeć tak, by dru gie go swo -
ją śmier cią nie zra nić.
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P.D. – To, o czym Ksiądz mó wi, mo że sta -
no wić świa dec two na to, że Bóg jest z na mi.

Ks. A.T. – Jest i dzia ła w kon kret nym
mo men cie. Po ka zu jąc rów nież, że te sło wa,
któ re wy po wia da my, nie są przy pad ko we.

P.D. – Co kon kret nie ma Ksiądz na my śli?
Ks. A.T. – Kie dy mo dlę się przy łóż ku

cho re go czło wie ka i wy po wia dam sło wa
mo dli twy: „Niech na Two je spo tka nie
wyj dzie Naj święt sza Ma ry ja Pan na, Anio -
ło wie i wszy scy Świę ci”, a po upły wie kil -
ku mie się cy od te go mo men tu ktoś in ny
z pod opiecz nych ho spi cjum, któ ry nie
mógł ich sły szeć, bę dąc na ło żu śmierć
mó wi: Wi dzę, że przy szła po mnie Mat ka
Bo ża i Wszy scy Świę ci – to dla mnie nie
są już tyl ko sym bo licz ne sło wa i ład ne 
fi gu ry re to rycz ne, tyl ko kon kret ne fak ty,
o któ re się mo dli my. I one wła śnie ma ją
miej sce, w ży ciu te go czło wie ka. To jed -
na z ta kich rze czy, któ rą w tym miej scu
moż na czuć się ob da ro wa nym: że ci, któ -
rzy od cho dzą i sto ją u pro gu in ne go świa -
ta, pa trząc cza sa mi przez szpa rę otwar -
tych drzwi na tam tą stro nę, któ rej my jesz -
cze nie wi dzi my, cza sa mi się wra ca ją
i nam o tym mó wią.

P.D. – Czy mó wią, co tam wi dzą?
Ks. A.T. – Mó wią na przy kład o tych,

któ rzy po nich przy cho dzą. Mie li śmy kie -
dyś tu taj ta ką sy tu ację: pa cjent, któ ry le żał
na jed nej sa li obok umie ra ją ce go, za dzwo -
nił pod nu mer 112 oko ło 23 w no cy i za -
czął roz ma wiać z dys po zy tor ką. Kie dy ta
usły sza ła, że prze by wa on w ho spi cjum,
po pro si ła, że by za wo łał ko goś z per so ne lu.
Wte dy za czę ła się roz mo wa mię dzy pie lę -
gniar ką a dys po zy to rem nu me ru 112. Ta
ko bie ta z nu me ru alar mo we go opo wie -
dzia ła jej o tym, co usły sza ła od cho re go:
że zo ba czył on trzech męż czyzn ubra nych
w czar ne gar ni tu ry, któ rzy przy szli po je go
są sia da obok. Za py ta ła więc, czy fak tycz -
nie jest ktoś z nim na sa li. Pie lę gniar ka od -
par ła, że tak, jest tu czło wiek, któ ry umie -
ra. Pa dło więc py ta nie: a czy pa ni wi dzi
tych męż czyzn, któ rzy przy szli w czar -
nych gar ni tu rach? Pie lę gniar ka za prze czy -
ła. Dys po zy tor ka po pro si ła więc, by po de -
szła do te go męż czy zny i spraw dzi ła, czy
ten czło wiek na pew no tam jest. Po de szła
i oka za ło się, że ten pa cjent umarł w tym
mo men cie. To dla mnie ko lej ny znak, że
ktoś – nas pra cow ni ków ho spi cjum – do -
pu ścił do ta jem ni cy od cho dze nia, któ rej
nor mal nie nie wi dzi my.

P.D. – Ta kich hi sto rii ma Ksiądz pew nie
znacz nie wię cej.

Ks. A.T. – Tak. Szcze gól nie w pa mię ci
za pa dła mi jesz cze jed na. Kil ka lat te mu
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wie ra ją związ ki mał żeń skie, któ re ma ją
być prze cież po cząt kiem no wej dro gi.

Ks. A.T. – Tak, ma ją miej sce ta kie wy -
jąt ko we wy da rze nia za rów no tu taj w ho -
spi cjum, jak i w do mach, gdzie do cie ra my
z po słu gą ho spi cyj ną. Kie dyś bło go sła wi -
łem mał żeń stwo mło dych lu dzi, stu den -
tów. Chło pak stu dio wał u nas w Kra ko wie
na Aka de mii Mu zycz nej, a je go dziew -
czy na, któ ra stu dio wa ła w War sza wie,
przy je cha ła się nim opie ko wać. Sa kra -
ment mał żeń stwa za war li w swo im
miesz ka niu na ki la dni przed je go śmier -
cią. Pa mię tam, jak po uro czy sto ści po de -
szli do mnie oj co wie mło dych i za py ta li
mnie: pro szę księ dza – po co im to?

P.D. – To py ta nie aż ci śnie się na usta...
Ks. A.T. – Wte dy uświa do mi łem so bie,

że na wet dla naj bliż szych jest to coś nie -
zro zu mia łe go, ale nie dla tych dwoj ga
mło dych lu dzi, któ rzy wie dzie li, że za
chwi lę bę dą się że gnać, że to bę dzie jak by
ich czas roz sta nia, a mi mo to chcie li za -
wrzeć sa kra ment mał żeń stwa. Na prze kór
wszyst kim chcie li, że by Bóg ich po łą czył
w tych ostat nich dniach je go ży cia.

P.D. – Jest bar dzo wie le spraw, przez któ -
re lu dzie od kła da ją de cy zję o mał żeń stwie
na póź niej.

Ks. A.T. – Każ dy czło wiek ma swo ją hi -
sto rię. Pa mię tam lu dzi, któ rzy mie li ta kie po -
sta no wie nie, że się po bio rą do pie ro na 25 lat
wspól ne go ży cia. Nie ste ty, ko bie ta ich nie do -
cze ka ła – umie ra ła po 18 la tach. Do tych 25
lat by ło nie tak du żo, ale jed nak jesz cze ka -
wa łek. Po sta no wi li po brać się w ho spi cjum.
Pa mię tam też hi sto rię lu dzi, gdzie ko bie ta
opo wia da ła mi, że ona już kie dyś mia ła mę -
ża, któ re go po cho wa ła i ba ła się, że kie dy
wyj dzie za ko goś in ne go, to śmierć znów za -
bie rze jej te go, ko go po ko cha ła. Dla te go nie
chcia ła z ko lej nym part ne rem za wie rać sa -
kra men tu mał żeń stwa. Na gle zo ba czy ła tu,
że on i tak odej dzie, że był dla niej kimś bli -
skim i dro gim jej ser cu. Wte dy ro zu mia ła, że
to nie jest kwe stia sa kra men tu, tyl ko jest ja -
kiś in ny po wód. Bar dzo chcia ła więc na te
ostat nie kil ka chwil zo stać żo ną męż czy zny,
któ re go ko cha.

P.D. – Je śli Ko ściół nas uczy, że sa kra -
ment mał żeń stwa nie prze kra cza gra ni cy
śmier ci, to dla cze go Pa nu Bo gu tak za le ża -
ło, że by ci lu dzi ten sa kra ment mie li?

Ks. A.T. – Je stem prze ko na ny, że w swo -
jej mi ło ści Pan Bóg chciał dla tych lu dzi do -
bra. Ale nie po tra fię ca ło ści zro zu mieć.
Na ra zie nie po zna łem od po wie dzi na to
py ta nie i nie po zo sta je mi nic in ne go, jak
po wta rzać za sio strą Fau sty ną „Je zu, ufam
To bie”. Amen.

Listopad 2019 – Echo 382

prze by wa ła u nas ko bie ta, któ ra by ła nie -
zwy kle po boż na, cier pli wa i ra do sna
w swo jej cho ro bie. Pa mię tam, umie ra ła
na za nik mię śni. W pew nym mo men cie
nie po tra fi ła już kon tak to wać się z oto cze -
niem. Wcze śniej za wsze przyj mo wa ła
Ko mu nię Świę tą. Do słow nie ma lut ki
okru szek na war gi, że by mógł się roz pu -
ścić w jej ustach, bo nie da ła ra dy już
prze ły kać. Za wsze wte dy, gdy przy cho -
dzi łem do niej z tym sa kra men tem, pły nę -
ły jej łzy po po licz kach. Wte dy, kie dy ona
umie ra ła, jej są siad ka z sa li za wo ła ła pie -
lę gniar ki i za py ta ła: „czy za kon ni ca, któ ra
przy szła po tę ko bie tę, jest jesz cze, czy już
po szła”? One na to jej od po wie dzia ły, że
tak, po szła już. Na co ta od par ła: „nie
szko dzi, po mnie też przyj dzie, obie ca ła
mi to. Prze pro wa dzi mnie przez tę ka mie -
ni stą dro gę”. Dłu go we mnie to zda nie tej
ko bie ty tkwi ło, aż przy szedł czas Wiel ka -
noc ny i przy po mnia łem so bie, że w jed -
nym z hym nów bre wia rzo wych jest mo -
wa o ka mie ni stej dro dze ży cia, przez któ -
rą prze pro wa dza Chry stus. Cza sa mi tak
się za sta na wiam, jak ta oso ba – któ ra nie
od ma wia ła ni gdy bre wia rza – mó wi ta ki -
mi zda nia mi, któ re są u nas w li tur gii?

P.D. – No wła śnie: jak?
Ks. A.T. – To Pan Bóg po mógł jej zo -

ba czyć lub usły szeć od ko goś coś, co my
po wta rza my i nie zwra ca my na to uwa gi.
Dla nas wy da je się to na tu ral ne, a dla tych
lu dzi te sło wa są bar dzo ży we.

P.D. – Od no szę wra że nie, że Ksiądz dla
tych lu dzi jest kimś wię cej niż ty ko ka pła -
nem. Kimś na wzór przy ja cie la.

Ks. A.T. – Sta ram się być. Więk szość
z nas ma po czu cie, że śmierć jest stra tą.
Po kimś, ko go się ko cha, zo sta je pust ka.
Ja mam wra że nie, że ci, któ rzy mnie za -
pro si li do swo je go ży cia i wpu ści li mnie
do swo je go świa ta głę biej, nie zo sta wia ją
po so bie pust ki w mo im ży ciu, ale są czę -
ścią mnie po tej dru giej stro nie. Cza sa mi
my ślę so bie, że po tej dru giej mam już
tych, któ rzy na mnie cze ka ją. I to jest coś,
co wpro wa dza mnie w opty mizm i na wet
w tym, co trud ne po zwa la mi z uf no ścią
cze kać na ta ki mój mo ment, kie dy to ja
opusz czę ten świat i też tam pój dę.

P.D. – To gro no jest bar dzo, bar dzo du że...
Ks. A.T. – Tak. Cza sa mi tak sto ję przy

oł ta rzu i pa trzę na ten nasz ho spi cyj ny ko -
ry tarz i so bie my ślę: ile tu już was jest,
któ rzy też przy cho dzi cie na Mszę Świętą,
mi mo że ja was nie wi dzę?

P.D. – Mi mo że śmierć ko ja rzy nam się
z koń cem, to zda rza ją się też ta kie przy -
pad ki, że u kre su swo je go ży cia lu dzie za -
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Książki wydawnictwa „Królowa Pokoju” 
„Bóg odzyskał swoją własność” Maria
Bieńkowska-Kopczyńska – 17.00 zł
„Vicka mówi do młodych i do rodzin” 
o. Livio Fazanga – 25.00 zł
„Dlaczego wierzę Medziugorju” o. Livio 
– 17.00 zł 
„Post i Modlitwa” o. Slavko Barbarić – 12.00 zł
„Droga Krzyżowa” o. Slavko i o.Jozo – 12.00 zł
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„Niemoc chrześcijan” x. T. Ivancić – 17.00 zł
„Módlcie się – modlitewnik medz.” – 10.00 zł 
„Nieść Pokój” – modlitewnik – 8.50 zł
„Nie będziesz miał bogów” – 17.00 zł
„Ojciec mówi do Swoich dzieci” o. Andrea
D’Ascanio – 5.00 zł
„Orędzie i nowenna do Boga Ojca” – 10.00 zł
„Przeżycia Mistyczne” C. Rivas – 10.00 zł
„Słowa z Nieba” zbiór orędzi MB – 25.00 zł
„Śladami miłości" F.A.Straggler – 30.00 zł
„Trafiona przez piorun” Gloria Polo – 5.00 zł
„Twarzą w twarz z demonem” – 4.00 zł

Książki innych wydawnictw 
„Adoracje Najświętszego Sakramentu 
– 30 spotkań z Jezusem” – 15 zł
„Adoracje Eucharystyczne. Oddychać
Jezusem” – 15 zł
„Anioł ze stygmatami” br. Elia – 25 zł
„Boża opatrzność i jej apostoł” br. Elia – 30 zł
„Tajemnica światła” br. Elia – 25 zł
40 dni walki duchowej – x. Piotr Glas – 18 zł
„Dekalog. Prawdziwa droga w czasach
zamętu” x. Piotr Glas – 25 zł
„Dzisiaj trzeba wybrać” x. P. Glas – 25 zł
„Ostatnie wołanie Maryi” x. P. Glas – 25 zł
„Proroctwo, które można wypełnić” – 25 zł
„Głęboka przemiana serca w szkole Maryi”
x. Dolindo Ruotolo – 14 zł
„Myśli na każdy dzień” x. D. Ruotolo – 14 zł 
„W twej duszy jest niebo” x. D. Ruotolo – 20 zł
„Módlcie się by zwyciężyć szatana” 
D. Manetti – 22 zł
„Nowenna pompejańska. Modlitwa, która
zmienia życie” o. S.M. Kałdon OP – 15 zł
„Nowenny na trudne dni” – 21 zł 
„O Narodzeniu Pańskim. Objawienia Anny
Kathariny Emmerich” – 23 zł
„Od Zmartwychwstania do Zesłania Ducha
Świętego. Objawienia A.K. Emmerich” – 22 zł
„Życie Maryi. Objawienia A.K. Emmerich” 
– 23 zł
„Proroctwo o dwóch papieżach” S. Gaeta – 23 zł
„Różaniec dla każdego” Beata Legutko – 6 zł 
„Różaniec z orędziami Maryi” s. B. Hanusiak
– 10 zł 
„Słońce mojej woli Luiza Piccarreta” Maria
Rosaria del Genio – 23 zł 

„Serce naszej Matki” Alan Ames – 23 zł 
„Wenanty Katarzyniec. Polski Szarbel” – 25 zł
„Ziemia święta. Pielgrzymując śladami
Jezusa – album”. F. Perfetti – 35 zł
7 tajemnic spowiedzi – Vinny Flynn – 19 zł
7 tajemnic Eucharystii – Vinny Flynn – 15 zł

Płytki z rekolekcji: 
„Hagioterapia. Niemoc chrześcijan
– dlaczego?” x. T. Ivancić MP3 – 15.00 zł
„Post i Modlitwa” o. Slavko MP3 – 15.00 zł

Kasety DVD: 
„Medziugorje u progu trzeciego tysiąclecia”
– 1h. tł. na j. polski – 15.00 zł
„Trafiona przez piorun – Gloria Polo”
– Spotkanie w Krakowie – 2h. – 10.00 zł

Obrazki:
1. Obrazki z modlitwami – 0.25; 0.50; 0.60 zł 
2. Zestaw 20 obrazków z modlitwami

na różne okazje – 6.00 zł
3. Obrazki z modlitwami podyktowanymi

przez Matkę Bożą Jelenie Vasilij – 2.00 zł
4. Modlitwy ku czci św. Józefa – 1.50 zł
5. Koronki medz.: drewniane i koralikowe 
6. Margaretki (kpl. 8 szt.) – 7.00 zł
7. Obrazki margaretkowe dla kapłana – 1.00 zł
8. Świeczka z wizerunkiem Gospy – 15 zł

Do po da nych cen (w cią gu ro ku mo gą ulec zmia -
nie) do li cza na jest opła ta pocz to wa za wy sył kę zwy -
kle za po bra niem. Przed pła ty tyl ko po uzgod nie niu
z Re dak cją.

Orędzia w mieście 
Od 16.10.2019 w 41 rocz ni cę wy bo ru na sto -

li cę Pio tro wą na sze go Ro da ka, jeź dzi po Kra -
ko wie au to bus MPK na róż nych li niach z Go -
spą na kle jo ną na tyl nym oknie. Wy gla da to tak
jak na zdję ciu na str. 1. Jest to ak cja, o któ rej pi -
sa li śmy w Echu, o pro po zy cji wy eks po no wa -
nia, krót kich ale do sad nych orę dzi z Me dziu -
gor ja, aby lu dzie mo gli się o nich do wie dzieć.
Ta ka ak cja jest już w War sza wie w me trze,
w Gdań sku i przy mie rza ją się in ne mia sta. Fun -
da cja Ma ryi Mat ki Pięk nej Mi ło ści, ul. Ska ry -
szew ska 13 lok U -3, 03-802 War sza wa. 

Nr kon ta: 39 1750 0012 0000 0000 3025
6611 – ty tuł: „Bil l bo ard”. Wię cej in fo na:
http://me dziu gor je.pl/ore dzia -w -mie scie.html
https://www. fa ce bo ok. com/me dziu gor je/

Bóg za płać.

8 grudnia, 12.00–13.00 Godzina Łaski 
„Jest mo im ży cze niem, by każ de go ro ku,

w dniu 8 grud nia, w po łu dnie, ob cho dzo no
Go dzi nę Ła ski dla świa ta. Przez to na bo żeń -
stwo uzy ska cie wie le łask du cho wych i cie le -
snych. Nasz Pan, mój Bo ski Syn Je zus, ze śle
swe prze ob fi te Mi ło sier dzie, je że li do brzy lu -
dzie bę dą sta le mo dlić się za swych grzesz nych
bra ci” – Mat ka Bo ża w Mon ti chia ri.

Orędzie z 7 grudnia 1985 r. 
Na ju trzej sze świę to mam tyl ko jed no ży cze -

nie. Pro szę znajdź cie co naj mniej kwa drans,
aby sta nąć przede mną i po wie rzyć mi swo je
pro ble my. Nikt was nie zro zu mie tak jak ja!

Re ko lek cje – „On le czy zła ma nych na
du chu i prze wią zu je ich ra ny” (Ps 147,3) –
z o. Ja me sem Man jac ka lem, 22-24.11.2019,
War sza wa -Fa le ni ca. In for ma cja i za pi sy:
www.badz do brej my sli.pl 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo – Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za -
mó wień, pro si my po dać do kład nie i wy raź nie
swój ad res i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za -
mó wie nia bez po da nia nr te le fo nu nie bę dą
re ali zo wa ne. 

Orędzie dla Mirjany z 2 listopada 2019 r. 
„Dro gie dzie ci. Mój umi ło wa ny Syn za -

wsze mo dlił się i wiel bił Oj ca Nie bie skie go.
Za wsze Mu wszyst ko mó wił i ufał Je go wo li.
Po dob nie i wy, mo je dzie ci, po win ni ście czy -
nić, po nie waż Oj ciec Nie bie ski za wsze wy słu -
chu je Swo je dzie ci. Jed no ser ce w jed nym ser -
cu: mi łość, świa tłość i ży cie. Oj ciec Nie bie ski
dał sie bie w da rze w jed nym ludz kim ob li czu,
a to ob li cze jest ob li czem mo je go Sy na. Wy,
apo sto ło wie mo jej mi ło ści, po win ni ście za -
wsze no sić ob li cze mo je go Sy na w swo ich
ser cach i my ślach. Po win ni ście za wsze my -
śleć o Je go mi ło ści i Je go ofie rze. Po win ni ście
mo dlić się, aby za wsze od czu wać Je go obec -
ność, po nie waż, apo sto ło wie mo jej mi ło ści, to
jest spo sób, aby po móc wszyst kim tym, któ -
rzy nie zna ją mo je go Sy na, któ rzy nie po zna li
Je go mi ło ści. Dzie ci mo je, czy taj cie Księ gę
Ewan ge lii. Tam jest za wsze coś no we go, coś,
co wią że was z mo im Sy nem, któ ry na ro dził
się, aby przy nieść sło wa ży cia wszyst kim mo -
im dzie ciom i aby ofia ro wać się za wszyst -
kich. Apo sto ło wie mo jej mi ło ści, nie sie ni mi -
ło ścią do mo je go Sy na, nie ście mi łość i po kój
wszyst kim wa szym bra ciom. Ni ko go nie osą -
dzaj cie. Z mi ło ści do mo je go Sy na ko chaj cie
każ de go. W ten spo sób za dba cie rów nież
o swo ją du szę, któ ra na praw dę jest czymś naj -
cen niej szym co po sia da cie. Dzię ku ję wam”. 
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